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Burz l iwy dz ień mr Łodzi 
innych — 1 zabita lO osób r« 

ŁÓDŹ. 30. 3. Od samego rana 
panował w Łodzi nastrój maprę-
towy. W BwftąizUcu z decyzją o li-
kw&łaołi sltrajlai krążyły najróż­
niejsze wersje, które przyczynia 
Jy sie w znacznej mierze do za-
nSerwkojenia tłumu. 

Od wczesnych godziim rannych 
w Bi to „Oświatowem" na Wod-
Bym iRynku obradowali delegaci 
(tv>K50or«airzy. Przed kinem zebrał 
Me 
tłum robotników, liczący około 

500 osób. 
iWśrod zebranych uwijali sie agi-
ibatoirzy ItoonuriWyazmi z posłan­
ką Ignasfiaikówimi i . posłem Ro-
feemibergiern na czele. 

W pewnej chwili z tłumu za­

częły padać okrzyki oraz 
usiłowano utworzyć pochód. 
Nie dopuściła do tego pottoja 

konna i demonstrantów rozpro­
szyła. Rozpraszanie iJumu po­
wtarzało sie kilkakrotnie. W 
międzyczasie agitatorzy iwywiro-
taw5 poczęM iwzmoslć okrayki 
przeciw pohoji. 

Około godziny 2 po pał. po 
cja -wypada tłumy w ulice. RokiS 
azańską. W pewnym rnoroenere z 
ogromnej łpamienicy Zyfibertnana 
posypały się • 

strzały. 
Była to miewątpMwa prowoka­

cja ze strony komunistów. Obu­
rzeni tern robotnicy powyibljaJi 
kamiertiaimii szyby w całym do­
mu. 

M o r d e r c a n a r z e c z o n e j 

Wczoraj przed warszawskim sadem Okresowym rozpoczął sie proces bez-
rebatneco bluraUsty Henryka Okonka, podającego ste za studenta, który 
y> bestialski sposób zamordował narzeczoną swa 13-letnia maturzystkę Ko-
IfHska. U góry Okonek pod eskorta policji w drodze do sadu na rozprawę. 
W owalu oskarżony Okonek rozmawl a z obrońca swym adw. Drobnlewsklm 

„Nic nie jest wieczne" 

Paul Boncour o rewz i granic 
PARYŻ. 30. 3. Paul Boncour 

złożył na komisji spraw zasrani-
carych Iztoy, które odbyło s.ę 
przy drzwiach zamfemiętych, wy-
łaśniene w sprawie polityki fran 
orskiej. 

Według doniesień prasy. Bon-
COUT ośwtedlozył, że rząd francu-
tfeS uważa współpracę 4-ch wiel-
kich mocarstw za korzystną dla 
odprężenia sytuacji rriiędizynaro-
dewej, lecz Francja « e może 
jprrcteniić swego stanowiska i bę-
ifl«e się domagała, aby pakt był 
Utnzymamy w ramach Ligi Naro­

dów. Wszystkie państwa muszą 
być traktowane jednakowo, Po-
dlział państw na większe i mniej­
sze jest niesłuszny i pod wzglę­
dem prawniczym absuradny. 

Odpowiadając na zapytanie w 
sprawie rewizji t raktatów, fran­
cuski minister spraw zagranicz­
nych miał oświadczyć: 

— Nic nie jest wlecznem, jed­
nakże należy zaczekać na po­
wrót normalnych stosunków w 
Europie, aby trudności te mogły 
być pomyślnie rozwiązane". 

Wyjazd ambasadora Oweya 
z Moskwy do Londynu 

. LONDYN, 30.3. Foreign Orfice 
komunikuje, iż ambasador angiel­
ski w ZSRR został wezwany do 
Londynu. Ambasador wyjedzie z 
Moskwy dzisiaj wieczorem. 

W kolach oficjalnych Londynu 
wyjaśniają, iż przyjazd ambasado­

ra Oweya ma na celu jedynie od­
bycie narad z przedstawicielami 
rządu, poczem niezwłocznie nastą­
pi iego powrót do Moskwy, natu­
ralnie, o ile rozwój sytuacji nie 
podąży w kierunku mezadawaia-
cym. 

* « i Popłoch w Gorzowie 
Hitlerowcy nakazują Żydom wyiazd 

PIŁA 30. 3. Do szeregu ro-
irJzfm żydów - obywateli polskich 
zaozęłi zgłaszać Się umunduro­
wani hitlerowcy pod wodzą rad­
c y miejskiego i członka Tady 
miejskiej w Gorzowie, niejakiego 
Pescfike, żądając pod groźbą za-
rtrzelemia opuszczenia Niemiec 

w ciągu 2-ch dW. Wywoła ło to 
ogólny popłoch. 

W Gorzow.e mieszka od cza­
su wojny światowej kilka rodzin 
żydowskich, które swego czasu 
w ucieczce przed wojskami ro-
syjskiemi, zajrmijącemi b. Gali­
cję, uciekły do Niemiec. 

Strajk włoski na kopalni „Baśka 
po wstrzymaniu wypłaty zarobków 

«• 

SOSNOWIEC, 30.3. — Na ko­
palni „Baśka" zastrajkowało 80 
robotników z powodu niewypła-
icamła hn zaległych zarobków. 
Oóprricy zjechali w dniu 28-ym 
t>jn. do kopalni i rozpoczęli strajk 
KrioskL 

Starosto rjowłartawy zwrócą 
»#ę do inspektora pracy o pociąg 

nięcie niesumiennych pracodaw-
ców do odipowtedziailnoiści z art. 
59 prawa o wykroczeniach, prze 
widującego karę do 3 miesięcy a-
reszitu hrb grzywnę do 3000 eł. 
za złośliwe wstrzymywanie wy­
płaty należnych maow-aftom za 
robków. 

Policja obsadziła kamienicę 
Zylbemmana oraz dwie sąsiednie 
posesje. 
Zaczęto przeprowadzać rewizję 

wśród tłumów 
zebranych na o l b r z y m i m podtwó 
rzu oraz w mieszkaniach. 

W czasie (rewizji znowu padły 
strzały rewolwerowe. Rany od­
niosło 

dwu oficerów policji 1 trzech 
posterunkowych. 

W obroniie własnej policja by­
ła zmuszona użyć brani. Na sku­
tek saJiwy 6 osób z tłiiimu zosta­
ło rannych. Jedna z nich zanarła 

Na miejsce wypadku zjechały 
władze bezpieczeństwa a proku-
raftonsMe, które prowadzą śiledz 
tiwo. 

* 
ŁÓDŹ. 30. 3. W czasie uMcz-

nydh dernojis^acyj #uim w y w r o ­

towców ddemolował wagon toaim 
wajowy, w którym jechali spo­
kojni pasażerowie. 

W ciągu dlnia wczorajjszego 
odbyły sttę 2 kanfeirencje z dtede-
gatami robotniczymi w sprawie 
przyjęcia lub 'też odrzucenia za­
wartej w Warszawie uigiody. 

Na konferencji ZZZ przy ul. 
Piotrkowskiej 64 umowę war­
szawską aprobowano bez zasitinze 
żeń. 

Na konferencji' w Kinie O s w a -
towem, organiizowanej pnzez 
PPS , Ch. D. i NPR, umowę war­
szawską postanowiono przyjąć 
do wiiadomosci' dopiero po złoże­
niu na niej podpisów fabrykan­
tów. ^ k 

Ponieważ p o d p s y te wieczo­
rem zostały złożone, przemysł 
włókienniczy od dzóś wznawia 
pracę. 

Katastrofa lotnicza pod Dixmude 
I5'.'.:'!1",";' -A-. 

Szczątki angielskiego olbrzyma powietrznego „City ot Lbrerpool" 
spłonął onegda) wraz z 1S osobami pod Dlxmude. 

,który 

Dzień wzruszających scen w sądzie 
Rzewne pożegnanie Gorgonowej z synem 

KRAKÓW. 30.3. — W czasie dai-
sieuszej roziprawy na korytamau są­
du w pewnej cbwili nie było niko­
go. Z za drzwi dochodzi! monoton­
ny głos świadka i poirytowany te­
nor pana przewodniczącego. 

We ffamiutdize okna stali dwaj 
chłopcy — Erwin Gorgon i Staś Za­
remba. Rozmawiali swobodnie, u-
śmiechaiąc się do siebie. 

O czem mówili? O nzeczach obo-
jęitaycih, ale czuli obai że tak długo 
być nie może, że muszą wkońcu u-
lec tematowi, który zawiadbał ich 
psychiką, jnyśiiaimi i życiem. 

Zapadło milczenie. Wreszcie Er­
win Gorgon nie mógł już zapano­
wać nad sobą i zapyta]: 

— Stasiu, jak ty myślisz, czy u-
wolnią moja; mamusie? 

Staś spojrzał w przestrzeń nieco 
zaniiglkwiemi oczyma, pomyślał 
chwilę i rzekł: 

— O tak, jestem pewny, że uwol­
nią. 

* 
P. sędzia Krowidkit, upatrzony na 

seniora ławy przysięgłych, padł o-
fiarą głiupied plotki, rozpuszczonej 
przez jednego z dżieninJkarzy kra­
kowskich, jakoby trzymał do chrztu 
córeczkę Gorgonowei, Kropelkę. 
Ptollka ta tłucze się od kilku dni po 
różnych pismach, wywołując niedo­
rzeczne komentarze. No prośbę p. 
sędziego Krowickieigo z miłą chę­
cią prostujemy tę bezsensowną wer 
sję, wyrażając zdziwienie, że w ora 
sie krakowskiej znajdują się lwłzii e, 
szukający w tym procesie pola do 
watpiiwyich kawałów. 

Syn Gorgonowef 
Po przerwie oasteipuje przesłu­

chanie syna oskairżonej, 16-letniego 
Erwina Gorgona, ucznia. 

Świadek nie korzysta z dobro­
dziejstw ustawy i stwierdza, że 
chce zeznawać. 

Odpowiadając na pytania prze­
wodniczącego syn Gorgonowej iż 
nie pamięta ojca zna go ryłko z o-
powiadań maiki. 

Z matką widywał się często, a 
przez dwa miesiące w roku 1929 
był z babcią w Brzuohowicach na 
letnisku. 

Przew.: — Jak to było?" 
— Byłem u Zarembów, a potem 

mama była u mnie. 

— Czy były łam dzieci? 
— Staś był. Lusia przyjechała 

wtedy ze Szwajcarii. Wyjechaliś­
my po nią na kolej z matką, Sta-
siem i Romusią. 

— Przychodził pan tam często? 
— Przychodziłem do Stas;a, cza 

sem co dzień, czasem co drugi 
dzień. 

— A z Lusią sie pan widywał? 
— Widywałem się. 
— Jak Lusia zachowywała sie 

wobec matki? 
— Przy spotkaniu na dworcu 

obie płakały. Na drugi dzień mat­
ka z Lusią przyszły do nas do wil­
li, aby się przywitać. Potem po­
szły do ogrodu. Widywałem, jak 
szły na. łączkę i do lasu. 

— Czy jajłł pań kiedyś coś w 
domu matki? 
„ —. Obiad raz, albo dwa razy, 

— Obiad był dobry? 
— Dobry. 
— Czy widział pan jesseze mat­

kę z Lusią? 
— Byłem u nich we Lwowie trzy 

hib azitery razy. Żyły w zgodzie. 
— Czy matka obchodziła się z Lu 

sią serdecznie? 
— Tak jest 
Wzruszająca scena 
W łem miejscu świadek, który 

przez cały czas swych zeznań miał 
łzy w oczjach, zaczyna łkać. Gor-
gonowa podaje mu chusteczkę. 
Chłopiec ociera oczy i zeznaje w 
daJszyim ciągu na pytania, 

— Czy żaliła się maiika na Lu-
się? 

— Nie. 
— A Lusia na matkę? 
— Też nie. 
— Dlaczego pan nie widywał się 

później z matką? 
— Bo chodziłem do gimnazjum 

w Tamopota. 
Ponieważ prokurator i obrońcy 

nie zadają świadkowi pytań, prze­
wodniczący zwalnia go. 

W tym momeincie Gorgonowa 
wstaje z ławy, podchodzi do syna i 
obejmuje go. Oboje płaczą uzew-
nie. 

Bsła to scena o naiwyższem 
napięciu i wywołała wielkie wra­
żenie na sała. Niemal wszystkie pa­
nie płakały, nawet mężczyźni do-

W n i e w o l i j apońsk ie ) 

bywali chusteczek, symulując ka­
tar. 

Przewodniczący: — Pani się bę­
dzie mogła z mim jeszcze pożegnać. 

Dr. Woźniakowski wola: — To 
jest matka i syn! 

Przew.: — Ależ ja go do pani 
jeszcze przyślę. 

Matka męża 
Zikotei przewodniczący poleca we 

zwać następnego świadka, panią 
Olgę Gorgonowa, teściową oskar­
żanej. Świadek wchodzi na salę i wi 
ta się z oskarżoną podaniem ręki, 
Doczem odpowiada na pytania prze­
wodniczącego. 

— Goiigonowa przyjechała z Dai 
maioji z 3-miesięczinem dzieckiem. 
W Toku 1920 syn mój wyjechał do 
Ameryki dokąd miał już dawniej 
zamiar wyjechać. Ja przez dwa łata 
mieszkałam w poznańskiem i wtedy 
zaczęły się w domu niesnaski.' Ri­
ta poszła później na posadę. Widy­
wałam się z nią, gdy wróciłam. Spo 
tykałyśmy się w cukierni. Nie za­
uważyłam u niei niczego złego. 

— ILa razy mogła ją pani widzieć 
od jej wyjścia z pani dormu? 

— Nie wiem dokładnie, może raz 
na dwa miesiące. Pani Gorgono­
wa opowiada następnie, że widy­
wała synowa w Brzuchowicach, 
jak jeździła autem lub udawała się 
po zakupy. Pewnego razu Staś ba­
wił sie z synem oskarżonej. Wów­
czas oskarżona zwróciła Stasiowi 
uwa'ge, aby był ostrożny i nie roz­
bił sobie głowy, świadka uderzyło 
to. że oskarżona pamięta bardziej 
o Stasiu, aniżeli o swoim synu. 
Widziała również oskarżoną kilka­
krotnie z Lusią, jak jeździły autem 
na spacer, lub też po zakupy. Bę­
dąc w domu Za.-emby widywała, 
jak podawano tam do stołu kalaf­
iory i wędlinę. Dopiero później w 
rastepnych latach Gorgonowa skar 
żyła się przed nią. że ja Lusia kon­
troluje i buntuje ojca przeciw niej.' 
Płakała nieraz, że Bielecki jest 
złym duchem domu. 

Gdy przewodniczący poleca za-
orotołułowania ostatniego zdania 
zeznań, mec. Ettinger prosi o ?a-
protokulowanie całego zeznania 
świadka. 

Przewodniczący: — Ja wszyst­
ko każe notować, ja muszę być 
bezstronny. 

Sędzia przysięgły Bielawski: — 
'< Jakj- był stosunek Erwina do jeg« 

matki? 
— •Był bardzo dobry. 
— Dlaczego mało u siebie by­

wa.'!? 
— On bywał u niej gdy mieszkał, 

u mnie i chodził jeszcze do szko­
ły. Matka mieszkała jednak daleko 
i ja nie pozwalałam mu na tak 
długo wychodzić z domu. Nieraz, 
gdy tam poszedł, musiałam lelcjor 
nować dlaczego jeszcze nie wraca. 
Wkońcu nie pozwoliłam mu tam 
chodzić, bo zostawał tam zbyt dłu­
go. 

Przy następowaniu na prowincje Dżenol, Japończycy wzięli do niewoli wie­
li partyzantów chutsklch. Na zdleclu schwytani partyzanci pod strata, nie 

eaaczedzająca ba ostrych szykan. 

— Czy pani Gorgonowa przy« 
jeżdiżała do syna? 

— Przyjeżdżała. 
— Czy wie pani, dlaczego syno­

wa wyszła od pani z domu? 
— Były jakieś niesnaski. 
Prokurator: — Pani zeznała, że 

stosunek oskarżonej do syna był 
dobry, a pani Adamowłczowa zez­
nała, że państwo zebraliście syna, 
aby nie widywał się z oskarżona. 

— Nie. Tak nigdy nie było. 

Nie zabiliby kurczaka 
Mec. Ettinger: — Co może pant 

powiedzieć o charakterze syno­
wej? 

— Co do tego morderstwa, to i< 
nie uważam, aby ona to zrobiła. 
Ona jak byta u nas, nie chciała za­
bić kurczaka 

Przewodniczący przerywa śWiaiJ 
kowi,-mówiąc, że. nie chodzi tu o 
opinie świadka co do morderstwa 
i prosi, aby świadek zeznawał tyl­
ko na fakty i dodaje: 

— Jabym także nie zabił kur­
czaka. 

Mec. Ettinger: — Więc jaki b $ 
charakter synowej? 

— Była prędka. 
— A mściwa? 
— Nie 
Przewodniczący: Co pani sądzł 

o stosunku synowej do Zaremby? 
— Szukała u niego oparcia. Syn 

mój przecież o niej nie pamiętał. 

O mężu GorgonoweJ 
Dr. Woźniakowski: — Czy JHIC 

syn przestał pisać, czy państwo 
przypuszczaliście, że on nie żyje?. 

— Tak jest. 
— Czy przypuszczała to samo 

Gorgonowa? 
— Możliwe. 
Świadek opisuje następnie, że 

syn nie pisywał przez dłuższy czas 
do domu i dopiero pewnego razu 
przysłał wizytówkę z pozdrowie­
niami. Napisała mu wówczas dwa 
listy, ale nie otrzymała żadnej od­
powiedzi. Dopiero gdy napisała mu 
o sprawie synowej i posłała wyciu 
ki z gazet otrzymała odpowiedź. 

Sędzia przysięgły Beiawski: — 
Czy pani wie coś o chorobie sy­
na? " 

— Nie wiem. 
Dr. Axer: — Czy był czas gdy 

pani Rita przyjeżdżała pod dom 
pani i wywoływała Erwinka? 

— Tak jest. 
Przewodniczący: — Dlaczego 

nie przychodziła na górę? 
— Miała nieporozumienia z mo­

im mężem. 
Przewodniczący: — Pani ukoń­

czyła zeznania, proszę s e nie że­
gnać z oskarżoną. Pani będzie mo­
gła jeszcze z nią się zobaczyć. 

Na tern rozprawa została odro­
czona do piątku, godz. 9-ęj rano, 
(Początek rozprawy na str. 1-ej) 

Wyrok w aferze „Aero-Postate" 
Oburzenie publiczności w sądz ie 

PARYŻ. 30 .3 . Dziś w nocy za-
wyrok w procesie fałszer-

sfeim towarzystwa „Aero-Po-
stafle". Główny ostorżony buc-
co został skazany na dwa lata 
wtęaienia, pomocnicy jego: P ! -
cherte 1 BouiBoux Lefond na rok 
wiezdenia. Oskarżony Lubarsac 

został uwolniony od winy i kary. 
Wyrok został przyjęty przez 

publiczność nieżyczliwie. Rozle­
gały Się okrzyki, że łagodny wy­
miar kary jest spowodowany 
względami natury politycznej. 
gdyż BouJloiuc Lefot jest krew­
nym kUcu wybitnych polityków. 
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Tajniki śledztwa pierwiastkowego we Lwowie 
KRAKÓW. 30.3. - Teł. wł. -

,Wczor«i w sadzie aiawil a« 
syn - Gongonowej, Erwin w to­
warzystwie babki pani Olgi 
Oorgonowej. Szczupły, smukły 
młodzieniec w wieku 15 lat robi 
ujmujące wrażenie. Po matce czar 
tie; trochę sztywne włosy, zacze­
sane do góry I wyraziste miłe o-
a y . p. Olga Gorgonowa, sympa­
tyczna staruszka, patrzy na swe-
80 wnuka z miłością. 

Po clrwlll zbliża się do nich 
woźny sadowy i szepce coc chłop­
cu do ucha. poczerni odprowadza 
KO oa korytarz. 

— Dokąd go wzywają? — T>yt« 
z niepokojem babka. 

Ach pawe. tak mv wszyscy 
BO kochamy—mówi z ożywieniem 
staruszka. ~ Takie dobre i miłe 
dziecko. . , 

— Przystojny chłopiec — mówi 
ktoś z dziennikarzy. 

A tak, nazywają w> najpięk-
nlefczem dzieckiem w Tarnopolu. 

— To on nie we Lwowie chodzi 
do szkoły? . „ , , 

— Nie, w Tarnopolu. Mieszka 
stele u mojei córki, która wvszła 
zamaż za dr. Michała Paryiem 
Ohl nie maia dzieci 1 bardzo go 
kochają- Uczy sle dobrze, jest te­
raz w V klasie. 

— A do czego ma szczególne 
zamiłowanie? 

— Czv ia wiem. chyba do woj­
ska. To jeszcze wielkie dziecko. 
B*wi sie nawet szabla i mówi, że 
chce byt oficerem. 

t— A pani. Ile miała dzieci? 
— Ośmioro, z czeeo dwoje u-

narlo. Jeden syn i jedna córka są 
jeszcze w.domu, inni pożenili sie 
i powychodzili zarnai. 

— A ojciec tego dziecka, czy pi­
sze z Ameryki? 

— Ojciec dawno już nie pisze. 
W czasie poprzedniego procesu 
nadeszło kilka listów, ale od sze-
legu miesięcy Erwin milczy. 

Kiika łat temu Erwin też długo 
nie pisał i myślałam nawet, że u-
m*rl. Ale potem odezwał się. Mo­
że 1 teraz tak będzie. Wysłałam 
nowy list polecony. 

— A matka? Czy młody Erwin 
mówi o matce? 

— Czy mówi o matce? Atei o-
czywiście. Mówi ciągle, czyta ga­
zety. interesuje się bardzo proce­
sem. On matkę bardzo kocha. Zo­
baczy pan. jak będzie zeznawał. I 
osa KO kocha bardzo. 

W tej ołrwUi wraca Erwin Gor­
gon 1 staje zażenowany koto babki. 
• — No i cóż, co ci powiedzieli? 

Chłopiec nrtfczy cbwfle i patrzy 
w ziemie. 
. |— Tani była... mamusia — szep­

ce wreszcie łamiącym sle Kłosem. 
Na wytopach palta chłopiec ma 

wieflue, -mokre plamy. Łzy matki 
pomieszały sie ze łzami syna i zo­
stawiły na ubraniu tragiczna, pie­
częć cierpienia. 

Erwinek wydobywa chusteczkę 
1 szybko wyciera powieki, poczem 
zwraca sie twarzą ku oknu, aby 
nikt nie zobaczył wzruszenia u 
przyszłego żołnierza. 

Dzwonek. Wchodzimy na sałę. 
4- Proszę wprowadzić oskarżo­

na — wota przewodniczący Jendi 
Wchodzi Oongonowa. Patrzę na 

nią..I jej futro test mokre i z jej o-
cz-u płyną łzy. 

* 
Przed rozprawa nadszedł list, za­

adresowany: „Do przedstawicie-
prasy". W liście znajdował się or­
der. sporządzony z tektury. 

Na jednej strome widnieje podo­
bizna Oorgonowej, pod którą znaj­
duje się czaszka i dwa pszczele, 
a naokoło napis: „W uznaniu za 
ofiarną pracę w tępieniu zbrodni" 
Na drogiej stronie widnieje szubie­
nica a dookoła napis: „Towarzy­
stwo niestenia pomocy ginącym we 
Lwowie 1931 — 1933". Osobliwy 
ton order wisi na kolorowej wstąż­
ce^ 

Rozprawa rozpoczyna sle ze zma-
cznem opóźnieniem, gdyż dopiero 
kolo gode. 10.30. 

Pierwsza wizja 
Pierwszy zeznaje Leopold Dwór 

nłcki, który w swoim czasie pełnił 
funkcje aplikanta w śledztwie prze 
ciw Gorgor^wej. 

— Czy pan byt protokolantem 
podczas naoczni? — pyta przewo­
dniczący. 

— Tak, byłem. Było to w stycz­
niu wieczorem, koło godz. 8. Staś 
Zaremba wskazał, gdzie krytycznej 
nocy stała Gorgonowa i opisał 
wszystkie czynności, które speł­
niała. 

— Czy wtedy było ciemno? 
— W jadalni świeciła sle lampa. 

Staś wskazał, w której szybce od­
bijała się postać kobiety. Ja wy­
szedłem na werandę. Tam świeciła 
się mata lampa naftowa. Tą lampą 
Jeden z posterunkowych oświetlał 
werandę, a później ja ją wziąłem. 

— Czy zgaszono lampę w jadal­
ni z chwili demonstaoji? 

Zgaszono, ałbo przyciemnio­
no 

— A druga lampa? 
— Była całkiem mała, mniejsza, 

niż kuchenna, w rodzaju lampki 
nocnej. Tej lampki używano przy 
ustawianiu Stasia i Gorgonowej. 

Czy podczas demonstracji 
można było poznać osobę w hai-
łu? 

— Tak. 
— A czy stała wtedy ta laimpa? 
— Nie pamiętam gdzie, ale zo-

stawflem ją albo na werandzie, al­
bo w środku. 

Czy przy demonstracji, dotyczą 
oej poznania oskarżonej za drzwia 
mi werandy, lampa była na we­
randzie, czy tez w jadalni, świa­
dek nie umie stwierdzić. 

— A jak patrzał pan przez szyb 
kę, to nie zauważył pan tej lampy? 

— Zdaje sie. że jej nie było, bo 
byłbym to zauważył, że z boku pa 
da światło. Oskarżona zauważyła 
wówczas, że.pada światło I zażą­
dała, aby je usunąć. Stwierdzono, 
że była to lampa samochodu i sę­
dzia kazał Ją zgasić. 

świadek jednak stanowczo nie 
może stwierdzić, że tam nie było 
takiego światła. 

— Jak pan patrzył na postać o-
skarżonej przez szybę, czy ja pan 
rozpoznawał? 

— Ja ją wcześniej widziałem 
.przechodzącą, wlec ją poznałem. 
Ale gdyby tam stało kilka kobiet, 
nie mógłbym poznać p- Gorgono­
wej, gdyż widać było tyłko kontu­
ry. 

Sędzia przysięgły, mi. Otorow-
ski: — Czy wtedy byl śnieg? 

— Bardzo dużo śniegu. 
— Czy po skręceniu światła w 

latarni upłynął dłuższy czas zanim 
•rozpoczęto obserwacje? 

— Zdaje mi się, że trwało to 
dłuższy moment 

Przewodniczący: — A wlec pan 
przypuszcza, że nocy krytycznej 
było jaśniej, aniżeli podczas na­
oczni? 

— Tak. 

Znów 
przewodniczący 

— Tak wynikałoby z logiki. 
Mec Ettinger prosi o zaprotoko­

łowanie słów przewodniczącego: 
„Tak wynikałoby z logiki". 

Prokurator: — Jaki był system 
przesłuchiwania świadków? 

— To był duży rejon, gdzie było 
dużo morderstw 1 wypadków. By­
ło zawsze czterech do pięciu apli­
kantów. Po wykryciu śledztwa 
przesłuchiwał najpierw sędzia śled 
czy, a potem przesłuchiwanie pro­
wadzili aplikanci, jednak sędzia 
śledczy byl przy tych czynno­
ściach. 

— Czy sędzia wiedział o każdem 
przesłuchaniu świadka? 

— Wiedział, bo podpisywał. 
— Jak sie odbywało przesłu­

chanie oskarżonej? 
— Oskarżona pierwszy raz prze 

słuchano w sobotę. Podczas togo 
przesłuchania obecny był prócz 
sędziego śledczego takie prokura­
tor Krynicki. Dalsze przesłuchanie 
odbyło sle podczas wizji w dniu 
3 stycznia, a potem jeszcze dal­
sze. orzy których był prokurator 
Lanlewski. 

Prokurator: — Czy któryś ze 
świadków podnosił zarzuty prze­
ciw sposobowi protokołowania? 

— Nie. Ktoś mógł tytko powie­
dzieć. że ja użyłem Innego słowa, 
względnie zwrotu. 

I 8 • mmmmmm 
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GIEŁDA 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dn!a 30-go b. m. 

Dewizy: 
, Bcfefe U4.43; OdaA* 174.25: Holan­
dia 359.75: Kopenhaga 136.75; Londyn 
30.59 — 30,60: Nowy Jork 8.92: Nowy 
Jork (kabel) 8.927: Parvi 3506: Praga 
26.48: Szwajcaria 172.20: Wiochy 45.85 

Papiery procentowe: 
3 proc. poi. budowlana 41.00—40.75: 

7 proc. pot. Mabrizacrina 5425 — 
W.63 — 53.88 (w proc); 4 proc poi. 
Inweatycrina 105.00: 4 proc państw. 
pot. premiow* detamrwa 54.00 — 53.75 
— 54.00: 6 proc. \uiwea8yjna 43.00: 
6 proc ooi. doJarowa 54.88 — 55.00 — 
ode po 500 dcl — 55.50 (w proc): 5 
proc JPOZ. kolędowa kompereyina 37.00 
— 26.3S: 8 proc L. Z. Barim Oospod 
Kral. 9400 (w proc): 8 proc. obłfcr. 
Banku Oospod. Kral. 94j00 (w proc): 
7 proc L. Z Banku Oosp. Kral 83 25; 
7 proc oMk. Baalu Ckm KM. &3J6i 

S proc. L. Z. Banku Rolnego 94.00; 
proc L. Z. Banku Rołnego 8325: 
proc L. Z. Warszawy 41.00 — 4129, 
ode po 1.000 zł. 41 A) — 41.75: 10 proc 
ni. Sedtec 30.75; 8 proc. L. Z. Prze­
myśl. Pol. 5425. 

Akcie 
B. Polska 75.00. 

OIELDA ZBOŻOWA 
z dala 30 b. ra. 

Zyto sfcmtert 1-szy — 20.00 — 20.50. 
standart H-ei 19.50 — 20.00: pszenica 
czerwona lara szklista 37.00 — 33.00. 
oszentaa fednotUa 36.00 — 37.00, psze­
nica zbierana 35.00 — 36.00; owies Je 
<jrx>Wy 16.50 — 17.00, owiec zftnerany 
15.50 — 16.00: Jeozmfefl na kasze 16.00 
— 16.50. teczmeń browarny 17.00 — 
18.00: mika pszenna luksusowa 57.00 
— 62.00. mąka pazerna 0000 52.00 — 
67.00, mąka Żytna pytlowe 33.00 — 
33.00. mąka iytaia sitkowa 1 las.iwa 
UJOD » s m 

Sylweta 
— Jak patrzył pan przez szyb­

kę. to co pain widział? 
— Sylwetkę. Nie była ona nie­

ruchoma. lecz ruszała sie. 
— Czy pan widział fryzurę? 
— Widziałem kobieca głowę z 

włosami. 
— Jak była ubrana? 
— W coś ciemnego. 
— W co? 
— Mógł to być płaszcz, mogło 

też być i futro. 
Mec. Ettinger: — Czy mógł pan 

odróżnić, jakie to były włosy? 
— Ciężko. 
— Widział wiec pan jedna linje 

1 domyślał sle, o co chodzi? 
— Tak, wiedznłem. o co chodzi. 

Gdybym widział kilka kobiet, nie 
mógłbym rozpoznać p. Oorgono­
wej. 

— Czy zdarzało się, że kilku a-
plikaotów badało jednocześnie? 

— Tak jest. 
— Wiec pan sędzia Kułczycki 

brał udział w kilku badaniach, o ile 
to można nazwać badaniem. 

— Tak. 
— Kto pierwszy przygadał się 

sylwetce? 
— Staś. 
— A potem? 
— Sędzia Kułczycki. 
— Gdzie się pan znajdował w 

czasie, gdy Staś przypatrywał się 
tej sylwetce? 

— Nie wiem. 
Róża 

W dałszym ciągu świadek opi­
suje zupełne nowy szczegół, do­
tychczas nieznany, mianowicie na 
dragi dzień po morderstwie zna­
lazł w haftu willi różę, używana do 
dekoracji. Pytał o tę róże Kamiń­

ska, Stasia i Gorgonowa. Gorgono­
wa stwierdziła. Iż jest to jej róża. 
ale ie jej nie używała. Świadek nie 
przywiązywał zbyt wielkiej wagi 
do tej róży, powiedział jednak o 
tern sędziemu śledczemu Kuftczyc-
kiernu, 

Następnie świadek podkreśla, że 
Staś na zapytanie, dlaczego ojcu 
odrazu nie powiedział, że rozpo­
znał na werandzie Gorgonowa, od­
powiedział: „Nfe mam pewności, 
nie byłem przekonany". 

W dalszym ciągu opisuje mo­
ment rozpoznania oskarżonej przez! 
Halembę. P i w tej okazji Halembie 
nie okazywano kilku kobiet, z po­
śród których rozpoznałby Gorgo­
nowa, lecz urządzono to w ten spo­
sób, iż Halemba stał na koryta­
rzu, a sędzia ś>kedczy doprowadził 
rozmyślnie do scysji z Gorgonowa, 
a Halemba pozwał ią wówczas po 
głosie. 

Następnie wprowadzono- go do 
pokoju I on potwierdził również, iż 
jest to osoba, która go sprowadziła 
wtedy d© Lwowa. 

Opisując badanie oskarżonej tuż 
po morderstwie, opowiada, iż mó­
wiła mu wówczas, że majia ręce 
rany z igły, kieliszka, ^zyby I 
szklanki. 

Na pytanie przewodniczącego 
Gorgonowa wyjaśnia. Iż .miała swe 
go czasu dużą różę różową do ka­
pelusza, ale jej nie używała i nic 
przypomina sobie również, aby ją 
o to pytano. 

Przewodniczący: Czy nie pamięta 
oan, czy to była róża do kapelu­
sza, czy też do futra? 

— Nie pamiętam. Te róże są ta­
kie wielkie, że można ie nosić tu 
i tam. 

Co do rany od igły oskarżona wy 
jaśnia. iż miała bliznę na palcu, 

która pochodziła od ukłócla igłą. 
Następnie zeznaje sędzia śledczy 

Kulczycki, który opisuje przebiec 
naoczni. Świadek ten potwierdza 
rzeczywiście, łż w czasie naoczni 
w jadalni paHla sle lampa. Uważał 
iednak, że nie rzucała ona refleksu 
na drzwi hallu. 

Staś I Erwin 
W korytarzu sadowym zaobserwo 

wano wczoraj scenę o wysokóem na 
©ieciu dramatycznem. Do poczeka! 
ni, w której siedzi młody Erwm 
Gorgon, wchodzi Staś Zaremba. 
Chłopcy zbliżają się ku sobie, wi­
tają sie z ożywieniem. Podłóżmy 
,nod te scenę treść: Jeden z wch 
jest świadkiem, którego zeznania 
doprowadziły do wydania wyro­
ku śmierci na matkę druoriego. 

Co musza przezywać ci chłopcy, 
ile zagadnień moralnych rozstrzy­
gnąć w chwili, gdy ściskają sobie 
ręce! 

Chłopcy rozmawiali ze sobą dość 
długo o sprawach 'obojętnych. 
Zapytani o proces, wyrażają się 
na ten temat skąpo, nie zaprzecza 
jac niczemu i nie twierdząc nicze-
KO. 

Nie chcą o tern mówić. 
Badanfe 

sędziego śledczego 
— Czy pan przypomina sobie 

sytuację, ie Gorgonowa zwróciła 
uwagę na jakieś światło. 

— Tak. Światło to było z ka­
retki wlęztennęi lub auta. Kazałem 
je zgas-ić. 

Prok.: — Czy oskarżona remon-
strowała kiedykolwiek podczas 
przesłuchania? 

— Nigdy, czasem tylko, kledyl 
stawiałem jakieś szachujące ią py­
tanie, zaczynała głośno i szyłjjco 
mówić, jakgdyby nie mogąc zna­
leźć odpowiedzi. 

Na pytanie prokuratora, co zna­
czy powiedzenie: „Sędzia śledczy 
pisał tyłko, to co mu było wygod­
ne", Oongonowa wyjaśnia, że sły­
szała od więźniów w ceil że w 
śledztwie zbierano tylko momenty 
ja obciążające. 

Dr. Axer: — Czy pain sobie przy­
pomina że daktyloskop orzekł źa 
ślady krwi na ścianie sa Identycz­
ne ze śladami rąk Gorgonowej? 

— Przypommam sobie. 
— Orzekł wiec, że to sa jej śla­

dy, a potem komenda policji że to 
sa ślady Stasia. 

Prokurator stwierdza, iż dakty­
loskop . nie orzekł te sa to ślady 
Gorgonowej, stwierdził tylko że 
orzeczenie w tym kierunku może 
wydać komenda policji. 

4 0 zl. d-ra Csali 
W toku zeznań świadka wycho­

dzi na jaw bardzo ciekawy szcze­
gół. Okazuje się, te w kiłka dni po 
morderstwie, kiedy Zaremba, a-
resztowany ood zarzutem współu­
działu, przebywał w więz:eniu 
śledczem i kiedy groziło mu posta­
wienie przed sąd doraźny do wię­
zienia zgłosił się dr. CsiJa, który 
przedłoży! dla Zaremby rachuneK 
na 40 zl. za wizytę lekarską, złożo­
na nocy krytycznej w włBi Zarem­
by. 

Po przesłuchaniu sędziego Kit'-
czyokiewo przewodniczący zapytu­
je strony, czy maja wnioski co do 
zaprzysiężenia Stasia Zaremby. 
Imieniem obrony odpowiada dr. 
Axer, iż obrona nie sprzeciwia się 
temu. 
Dokończenie sprawozdania na sir. t-el. 

Pod znakiem uniwersału pogromowego 
Cafe Niemcy ogarnięte szałem gwałtów i represji 

BERLIN. 30., 3. — Utworzony tu 
został komitet bojkotowy, który 
przygotowuje szeroko zakrojona ak 
clę, zbierając adresy żydowskich 
sklepów, lekarzy i adwokatów. 

Podobne komitety powstały Już 
w szeregu miast I miasteczek nie­
mieckich. 

Minister propagandy Goebbels 
wyraził prasie podziękowanie za 
poparcie ostatnich wystąpień rzą­
du Rzeszy 1 wyraził gotowość zła­
godzenia przepisów prasowych, o 
ile dzienniki niemieckie będą nada! 
okazywały rządowi tę samą lojal­
ność. 

Ogłoszono komunkat przestrze­
gający przed wybijaniem szyb wy­
stawowych w sklepach żydow­
skich, gdyż zamachy takie nie ude­
rzają we właścicieli sklepów, lecz 
tylko w niemieckie towarzystwa 
asekuracyjne. 

BERLIN. 30.3. — Gabinet Rzeszy 
omawał dziś przygotowania partji 
narodowo-socjalistycznej do akcji 
bojkotowej przeciw Żydom. 

Hitler podkreślił, że akcja musi 
być ujęta w karby organizacyjne. 
Nie dopuścimy do ataków na osoby 
ani do aktów gwałtu — oświad­
czył Hitler — Żydzi musza jednak 
uznać, że wojna żydowska prze­
ciw Niemcom uderzy najsilniej w 
samych Żydów niemieckich. 

Kanclerz dodał, że ostatnie wia­
domości z Londynu i Nowego 
Yorku śwladoza o datszem trwaniu 

akcji antynlemieckiej. 
BERLIN, 30.3. — Z Całego pań 

stwa napływają wiadomości o ak' 
tach teroru względem ludności 4y. 
dowskiej. o zamykaniu sklepów i 
wielkich domów towarowych. 

Aby wyliczyć wszystkie' Incy­
denty należałoby przepisać ze sło­
wnika geograficznego wszystkie 
n^mal nazwy miast 1 miasteczek 
Rzeszy. 

Wybieramy więc tylko z codzien 
nej serjl ohydnego barbarzyństwa 
tylko fakty bardziej rażące. 

W Zgorzellcach oddział szturmowy 
zmusił sędziów I adwokatów żydów. 
sklch do opuszczenia gmachu sadu. od 
prowadzając Ich do aresztu. 

W Getyndze I Fmdcn wybito szyby 
wystawowe we wszysklch sklepach 
żydowskich. 

We Frankfurcie o/M. aresztowani 
zostali 4-el adwokaci Żydzi, wśród 
nich profesor uniwersytetu Slazhelmer. 
b. prezydent polfcll frankfurckie). 

Ludność żydowska Bytomia żyle 
w ustawicznym strachu nie pokazulac 
sle prawie wcale na ulicach miasta. 
Kilku Żydów, którzy ośmielili się 
wylśó na ulice, bandy hitlerowców do 
tkliwie pobity. Pollcla nlzdzle nie In. 
terwenlule. 

Podobne zalścla były też w Oliwi 
cach. 

We Wrocławiu obywatel polski Sa­
muel Schein został porwany w nocy z 
mieszkania przez umundurowana bólów 
ke i odprowadzony w niewiadomym 
kierunku. 

BERLIN. 30. 3. — Naczelna repre 

KPOMlKft TFlcfiQflFirZNfl 
Z PARLAMENTU RUMUŃSKIEGO 

. Sesja parlamentarna izb romniiisteich 
została przedilużena do dnia 8 kwiet­
na. 

Izlba uchwaliła budżet którego cyf­
ry wynoszą 23.437.000.000 lei . 

A.NGLJA GROZI 
Rząd W. Brytanii postanowi! zawia 

domić Sowiety, że w raote nieuwzięd 
nieota żądad dotyczących sprawy in­
żynierów angielskich Anglia oie odno­
wi umowy handlowe], wygasającej 17 
kwietnia I przeprowadzi przez parla­
ment specjalną ustawę co do zakaau 
przywozu towarów rosyjskich do An­
glii 

Zawiiadomtony o tern urzędowo p. 
Litwinow odpowiedział, że Rosta nie 
odstąpi przed żadną represją. 

DELEGACI AMERYKAŃSCY 
Ambasador Stanów Zjednoczonych w 

Brukseli Obson przybył do Londynu, 
aby omówić z Normanem Dayisem 
kwesrje rozbnojeffowe. 
ZA ZAMACH NA SKLEP ŻYDOWSKI 

W WIEDNIU 
W procesie o zamach gazowy na 

dom towarowy Oenurrossa w Wied­
niu zapadł wozoraj wyrok skanujący 
S oskarżonych na areszt od 3 tygodni 
do 2 I pól miesiąca, 5 osób uniew nmio 
no, skazanym zeUczono areszt śled­
czy ) wyjjuSizazono ich na woina ato-

TAJNE ĆWICZENIA 
Eskadry Pacyfiku i AHaotyku mary 

nairtoi Stanów Zjednoczonych odbyty 
wczoraj tałne ćwiczenia s*rzefcitoze w 
odległości 75 mil koto wybrzeży Ka-
Woroji. 

RABUNEK W PARYŻU 
Dwaj uzbrojeni bandyci wterenefi 

wczoraj do sklepu Jubiierskleeo na 
rue Royate w Paryżu, zastrzellH wła-
śotoieb f doszczętnie obrabowali sklep. 
Jeden z rabusiów, Wioch, został uję­
ty. 
REOROANIZACJA LOTNICTWA WE 

FRANCJI 
Daładier złożył w Izbie projekt re-

cnramizacji lotnictwa, stwarzający spe 
Cjałne dowództwo loto-cze. 

WYBUCH W PABRYCE 
W fabryce artykułów chemicznych 

w Młtcfaam (AncUa) nastąpił silny wy 
buch, który sntezozyi niemal całą fa­
brykę. Dotychczas z pod gronzArw wy­
dobyto Jednego zabitego I około 30 ran 
pych. 

ZDERZENIE HYDROPLANÓW 
W czasie ówtazen dwu hydroplanów 

wojskowych w pobliżu Jokohamy, na 
stąpiło w powietrzu zderzenie, w re 
ouHaobe którego Jeden z aparatów 
spadł w morze i zstonątdruzl OTŚ TOZ 
bił sle o ztonle. TnzeafHjtników od-
iiiosto dezłci* rany. tracch za£ zgtae-
tobazwfesct 

zentacja Żydów, obywateli niemie­
ckich oraz prezydjum gmmy wy­
znaniowej żydowskiej w Berlinie 
wystosowały do prezydenta Hin-
denburga, kanclerza Hitlera oraz 
min'strów Rzeszy pismo- w którein 
protestują przeciwko zarzutom dzia 
łania na szkodę narodu niemieckie­
go i proszą o ochronę. 

Proklamacja bojkotowa partji na 
rodowo - socjalistycznej, oświadcza 
pismo, wywołała wśród Żydów 
niemieckich wstrząsające wrażenie. 

Przeciw 
socjaldemokratom 

i komunie 
BERLIN. 30.3. — W Turyngii za­

broniono Stahlhelimowi przyjmowa 
nia nowo-zgtaszających się kandy­
datów zbliżonych do partji socjali­
stycznej oraz komunistycznej, 
przed upływem 9 miesięcy. 

Senat HambuTski skasował świę­
to robotnicze dnia I-go maja. 

BERLIN. 30. 3. — Policja hitlle-
rowska ogłasza niesamowite rewe­
lacje o swoich odkryciach: w Reo 
klinghausen (Nadrenia) wykryto or 
ganizację komunistyczną, która 
miała za zadanie dokonywanie za­
machów bombowych na domy, mo 
sty i Inne obiekty publiczne. 30 o-> 
sób aresztowano. 

W Dilsseldorfe wykryto organi­
zację komunistów-chemików, która 
miała wytruć rzekomo cjanklem ca 
łe miasto. Aresztowano 15 osób. 

Walka 
ze Sfah hełmem 

BERLIN. 30. 3. — Z Patetynafa 
donoszą, iż tamtejsze dowódtzwo 
hitlerowskie wydało niezwykle o-
strą odezwę, skierowana przeciw­
ko miejscowej organizacji Stahlhel'' 
mu, 

Odezwa ta zarzuca dowództwu 
SlaMhelmu w Pałaitynacle dążności 
kontrrewolucyjne, wymierzona 
przeciwko rządowi Hittera. 

Aresztowanie przywódców Stahlhelmu 
Dywersyjna akcja hitlerowców 

BERLIN. 30.3. Z prowtoeji nad 
ohodzą wiadomości o konflOkcle 
pomiędzy lokałnem: orgamtóacja-
mii Stahlhelmu a rtarodowymi-
sacja'1 fotami. 

W Bawarji zarządzono kontro 
lę fety członków ze wszystkich 
500 grup lokalnych. Równocześ­
nie donoszą o udzfele«iiu przez 
kanclerza HMera eerwrałnesro 
pełnomoorttotwa komisarzowi 
Rzeszy w Baiwairji, generałowi 
Eppowi. 

Obozy Stahlhelmu t. zw. kadry 
pracy w Gelterswoog oraz Ger-
mershelm zostały zamknięte. Do 

konano licznych aresztowań 
wśród przywódców Stahlhelmu 
w Speyr, Zweilbruecken, Neu-
Stadt - Hart, LandstuM. 

W Palatyttacie wybuchł kon­
flikt pomiędzy przywódicami 
grap wchodzących do frorota na­
rodowego. Przyjęci w ostatnich 
ozasach do Stahlhelmu nowi 
członkowie muszą być wydaie* 
ni. 

Organ Stahlhelmu ogłasza, źa 
chodzi o nieporozumienia i nie­
zgodność przy obsad,zianhi po­
szczególnych stanowisk w urzę­
dach pracy. 

O hitleryzmie na G. Śląsku 
debata s e mu śląskiego 

KATOWICE. 30. 3. — Wczoraj 
odbyto się posiedzenie sejmu Ślą­
skiego, które trwało 12 godzin z go­
dzinna przerwa. 

Przy dyskusji budżetowej, poseł 
Wittaik (klub pro-reądowy) wystą­
pił przeciwko hltieryzującej polity­
ce „Kattowltzer Zeltung". 

Również poseł Hager (Ch. D.) do 
magail się z powodu prześladowania 
Polaków w Niemczech przeciwdizla 
łania władz wobec uprawianej 
przez niektóre koła tutejszych 
Niemców propagandzie hitleryzmu 
1 również ostro zaatakował „Ka&bo-
wltzer Zeitoim". 

Pos. Part (KI. Nlem.) oświadczył. 
że Niemcy śląscy poczuwają sle do 
lojalności wobec państwa polskie­
go; jeżeli sa jednostikl, które ten o-
bowlązek naruszają, to oni Ich nie 
beda brać w obronę. 

Oświadczenie pos. Panta spotka­
ło się z nieufnością na ławach pol­
skich. było bowiem zbyt ogólniko­
we 1 blade. 

Sejm uchwalił budżet w drugiem 
i trzeciem czytaniu. Budżet zamy­
ka się po stronie dochodów sumąi 
75.702,894 zł., a po stronie wydat­
ków sumą 75,702,771 zł. 

Tlfulescu w Paryżu 
w celach lnformacy nych 

11 on żadnego wywiadu przed spofr 
kaniem się z oflcJałncmJ osobisto­
ściami francuskiemi. Ministerza-
mlerza pozostać w Paryżo około 
tygodnia, 

PARYŻO 30. 3. Rumuński mtol-
stier sjwaw zaigranlczriyoh Tłforles-
cu przybył wczoraj wieczorem do 
Paryża. TituJesou oświadczył dzień 
ntkarzom. Iż podróż jego ma chara-
kter lafannacyjny oraz, że nie udzia 
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„Morderca" Zarembianki 
sihwyfany pr?ez.„ pędzel w z onera-telemalar^a Radwana-Radziszewsk ego 

iar-

Obraz Radwana Radziszewskiego 

/ Morderca Lusi Zarembiarfd jest 
^nietył Ujął 80, i to z brawurą, p. 
RadwanrRadziszewsIki, słynny wi­
zjoner i telemaiarz, którego obraz 
namalowany we wtorek w -transie 
jwnwambulczmym (patrz reproduk 
eje, -obrazu obok), ukazuje nam 
jnord ;b'r.zucłiowicki w formie na­
stępującej: 

Centralna figura obrazu jest mor 
derca - mężczyzna, o twarzy ska 

grymasem, o czarnych włosach w 
nieładzie opadających na ozoio, o 
drapieżnie wyszczerzonych zę­
bach, o tułowiu przechyfonem w 
bok, o potężnych, muskularnych 
rekach, zakończonych szponami 
naJców i poplamionych czerwienią 
krwi. Tuż pod nim widzimy dwie 
głowy: Gorgonowej. ukazaną z 
profilu, męczeńsko ukryta. w dło­
ni, malarsko świetnie uchwyconą 

obok głowa ehtopieca. której twarz 
jest osłonięta rekami. Nad morder 
ca szybują dwie postaci: kobieca, 
o biuście obnażonym, o jasnowło­
sej głowfe odrzuconej wtył, o bla 
do uśmiechniętym, łagodnym wy­
razie. twarzy.' nieco wyżej, nad 
głową mordercy, unosi sie twarz 
zagadkowa, nito bazyliszka, nlto 
sfinksa, twarz sarkastycznie u-
śmiechmeta. Cajość skąpana w nie 
samowi tej atmosferze koszmarne­
go widzenia sennego. 

P. Radwan-Radziszewski, ulega­
jąc namowom p. Szmurly, prezesa 
Towarzystwa Psychofizycznego, 
oraz znajomych i przyjaciół, za­
czął'malować ten obraz w niedzie­
le. Pierwszy seans, którego wy­
nikłem był niewyraźny szkic, 
trwał 30 mnut; drugi, w poniedzia 
łek, trwał 35 minut, a wtorkowy, 
podczas którego obraz został wy 
kończony, trwał 45 minut, od g. 
10 do 10 m. 45 

P.' Radwan - Radziszewski ma­
luje. jak wiadomo, w stanie kata-
leptycznym. Wpatrując sie w ja­
kiś błyszczący przedmiot, wpra­
wia sie w trans, traci całkowicie 
świadomość i wszelkie zdolności 
czuciowe, poczem kredkami pa-
stekwemi zaczyna rysować; oczy 
ma'wtedy wpół przymknięte albo 
zapatrzone w jakąś, dla niego tyl­
ko widżiałna wizje w przestrzeni, 
do kredek sięga, nie wybieraiąc 
tch, na obraz rysowany spogląda 
bardzo rzadko. Obrazy jego. kom­
ponowane w transie, są kolory­

stycznie bardzo bogate I wyrazi­
ste. plastycznie zaś pełne ruchu i 
nacechowane jakaś ekspresją mi­
styczną. 

Trzeba zaznaczyć, że p. Radwan 
Radziszewski nie widział ni«dy 
Gorgonowej, na jej fotografie, u-
mieszczone w pismach, nie zwra­
cał uwagi. Otóż głowa najbardziej 
sugestywną i wyborną co do po­
dobieństwa jest właśnie głowa 
Gorgonowej. Pozatem wizjoner 
nie ma w stanie świadomości uro 
bionego poglądu na sprawę wt 
nv czy niewinności Gorgonowej, 

W pokoju, gdzie p. Radwan-Ra 
dziszewski rysował swój „mord 
brzucho wieki", obecni byli: włą 
ścioielka mieszkania, pani Piotrów 
ska, oraz panowie: Zygmunt Celin 
sto; i Mieczysław Landsberg. 

Odwiedziliśmy wczoraj rano p. 
Radwana-Radziszewskiego w jego 
mieszkaniu przy ul. Puławskiej, 
Słynny wizjoner, bardzo zakłopo­
tany, tłumaczy nam, że oddawna 
iuż przyjaciele jego nastawali, a-
by wypowiedział się w sprawie 
Gorgonowej w sposób jedynie d'a 
niego możliwy, to znaczy odtwo­
rzeniem olaistvcznem w, transie, 
Procesem Gorgonajayei interesuje 
sie w tym samym stopniu, co i sze 
roki ogół. ale nie więcej. Obraz 
swój rysował w stanie komplet­
nej nieświadomości, w ciemnym 
pokoju i. odzyskawszy świado­
mość, sam był zdumionv wyni 
kietm-

6. 

Atak na Danię 
mowa burmistrza m. Flensburg 

ionej'szatańskim i krwiożerczym w wyrazie, podobieństwie 1 ruchu; 

Za bojkot żydów 
bo kot Wagnera 

-.JWłeifie przygotowania do ttre-
jnjrykosci -wagnerowskich w Bay-
•teBlWHnatraiily na nieprzewidzianą 
tnidjpsc: grono najznakomitszych 
wykonawców operowysch.zrzeSre 
ffe występów w odpowiedzi na re­
presje antysemickie . „brunatnych 
KKSZUl". . 

„PaHy Telegraph" donosi, że pri 
•madonna nowojorska, Frida Lieder, 

żydówka ź pochodzenia, odmówił* 
wykonania roli BrunchHdy. Sekutf-* 
duje jej znakomity dwryjcwt -wio­
ski. Toskania,! i tenor Meichior. 
' Tysmece^tnrystów,- odwiedzają­
cych • rok - rocznie świątynie - sztuki 
wagnerowskiej' w Bayreuth.' wstety 
rnuje "'e^od wyiazdU' do Niemiec 
Jak bojkot, to bojkot! ' 

Narodziny olbrzyma 
Największe sterówce św ata 

Gdyjby nowy amerykański ste-. 
cBwi^c „Nacon" postawić w New 
Yorku.obok największego drapa­
cza chmur i gmachu Woobwortha. 
Okazałoby się, że sterowiec jest 
BliĄZy.-Miedwie o 7 stóp. 

Wkrętce •„Nacon" wyruszy w 
»W» 'Pierwszą podróż powietrzną, 
a zaipare dni odbędzie się uroczy 
(.tość•chrztu olbrzyma. Po poświę 
peniu <,,Nacon" wzniesie się na nie­
wielką odległość w powietrze, by 
przejść i „chrzest powietrzny".. 

-Nacon" zaopatrzony jest w o-
#em._ motorów, o siler550 HP. 

W zwazku z inauguracją ,.Naco 
^"-gazety angielskie umieszczają 
wpis największych sterowców świj 

„Akron" — długość 785 stóp; wv 
'łofcoec 1463 stóp; komora gazo­

wa 6.500.000 s t sześć 
„Los Angeles" — długość 658,3 

st.; wysokość. 104 st.; komora ga­
zowa 2.470.000 st. sześć 

„Graf Zeppelip" — długość 776 
st; wysokość 132 s t ; komora ga­
zowa 3.700.000 st. sześć. 

W stolicy Szlezwiku niemiec­
kiego, Flensburgu, burmistrz 
(nowopowotainy) p. Siewers wy-
głosil mowę pełną napaści na 
Danje. 

Działo sie to na specjalnie zor­
ganizowanym obchodzie 85-lecia 
powstania przeciw Danji. 
.. —Nie zniesiemy dłużej — mó-
wfl p. Siewers — niesorawSetMi-
wośoi, którą nam wyrządziła 
Danja w 1918 r. Nigdy nie uzna­
my óbeonej granicy, zrewidtije-
łfty J* wbrew vvóli Duńczyków. 
CJraniea gwałtu zostanie starta, 
bylftby t̂ej-y wzdęli* się' do tcze 
wszyscy: z całej duszy. 

Nasze zadanie jest jasne: 
chcemy, aby caty.Szlezwik wró­
cił do Niemiec. W Szlezwiku 
przedewszystkiem zerwiemy' łań 
cuchy traktatu Wersalskiego. 

Tegoż dnia w Szlezwiku duń­
skim szef sekcji szkól rtlemiec 
kich p. Koopmamn wygłosił: mo­
wę, w której zapowiedział, że 
powtórzą się dni z przed 85 lat, 
kraj podniesie się przeoiw Danji 
i zgotuje nowy KunŁgsgjratz i-Se' 
dam!" 

Jak włdzłsry, pr***i»Je rirwit 
zyjne Niemiec wystejnija:., -na 
wszystkich granicach. 

Przed efektownym-^wyttępem 
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Rozpowszechnione obecnie na scenae b- rewjowyeh' ewolucje akrnbatyczno-
taaeczne,. wymagała dluK'cb I dobrze przemyślanych przygotowań. Na zd]'a> 
elu baletmlstrz objaśnia tancerzowi' I lego partnerce jeden z trudnych cbwj» 
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•• Htm Wali w roli kuchć ka 
w kuchni dla bezrobotnych 

Książe Walii, na wzór szlachetnych tuch I z dumą ^ mieszał wamządh-wią władców z bajek „Tys:ąca 1 "Jednej 
nocy" zstępuje ze swych „pałaców 
sterczących dumne" do ubogich chat 
robotnków portowych i dobezrobot-
fiych, prażąc poznać szara, dole 
swych przyszłych poddanych. 

Obecnie podróżuje po okręgu wę­
glowym Szkocji, gdzie zaipuszcza -tia 
w cemne la>b ryinty chodników kopail-
nianych i wciasne u-Uczki kolonej ro­
botniczych. . 

Wy«it<»lp: Usieeń* nteca Wery wsp*t 
csuca wirod możnych te«o iwata 
W pewnej kucbn dla bezmbotnych 
fcnłl«wsW..4aindy"iprzyipasałlitaity fa| 

wielkim kutie z zupą. Na wieść o tern 
przyjaciele i dworacy momentatoie TOS 
kupili cala porcje zupy « do kasy in-
sfytucji wpłynęło 5.000 fuwów sterho-
sów. 

Dz efci ni«zwT,"kt«J popularności ksi« 
da. propaganda Jogo daje doskonal* 
wyniki. Książe n e ogranczalac re 
zresztą do bucharowan'a. Jutro. 31 mar 
ca, wysrtosi przez radjo wielką ntó-
w«. zachęcając do zbiórki nanarbled-
nojsaych Kto chce usłyszeć etos 
Jpiecća Wa-U. n ech o eodz 0.55 na-
s4a(wj flwój odbiorn-k na faJ« 376. ' 
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Kto wygrał los: pan czy sługa? 
Niezwykły spór o loterię irlandzką 

— Czy jest co dla nas, panie 'i- W tej chwili 
stonoszu? — spytał dozorca wy- pan teeo domu, 
kwntnego pałacyku pa.yskego. 
zamieszkałego przez miliardera a-
merykańskiego Williama Rroctora. 

— Jest. list dla pana Barrisoki. 
Czy to u was mieszka? 

— Ach, — odparł portier — Bar. 
risoki był służącym naszego pana, 
ale odszedł przed dworna tygodnia 
mi. 

nadszedł 
miijarder 

z ulicy 
Proctor 

i spytał o co chodzi. Objaśniono 
mu, że o I st 'la oddalonego służą­
cego. Miłjarder jakoś dziwnie ży­
wo zainteresował się tym listem i 
powiedział: 

— Czy mógłby spojrzeć na ko­
pertę? 

— Proszę bardzo — rzekł listo­
nosz. 

Dramat na „Wyspie Miłości" 
Małą kwiaciarkę kochano zbyt gorąco • 

Rzeka Marna ma brzegi ogrom-
uie rmtownieze. Zwłaszcza, w o-
kolicach m.asteczka Perreux. tuż 
pod Paryżem dzieli sie na.dwa roz 
gaJęziema, między któremi: zoaj-

J:*:( s : . 
Oryginalna, reklama 

WłaSeiclel ledneco z parytlclch składów mlesa wpadł na oryginalny pomysł 
ntz9ozdob'en<a latady sweco sklepu, w- celach reklamowych, miesam zwie­

rząt Załrł aa to ISO ba»«jłw l 4 woły. 

dwa sie dwie wysepki: Wyspa Mi­
łości i Wyspa Wiifcza, na które wio­
sną ciągną liczne wycieczki z Pa­
ryża. : 

Tutaj władnie znajduje sie stara 
gospoda Włocha Battinellego. Bat-
tinelii mieszkał w oberży z żoną i 
trojgiem dzieci. 

Najstarsza Ines miała tait 24 I wy­
szła jużzajnaż również za Włocha. 
który pomagał teściowi. Najmłod­
szy 11-letni Renę chodził jeszcze 
do szkoły. 

AGNIESZKA. 
Była jeszcze średnia, 17-letmla 

Agnieszka, śliczna jasnowłosa dzie­
wczyna, pociecha całej rodziny. 

Agnieszka pracowała w Paryżu. 
w pra00wni sztucznych kwiatów, 
dojeżdżając z powrotem do Perreux 
na noc. 

Agnieszka była już, minio młode­
go, wieku, zaręczona. 

NARZECZONY, 
Lucjan Legard, robotnic metalo­

wiec.był ślicznym brunetem. Dwa 
razy w tygodniu odwiedizal Agnie­
szkę w.domu jej. rodziców, a nie­
dziele popołudniu spędzali razem na 
wycieczce. 

I wszystko byłoby pietonle: r?e-
ka, Wyspa Miłości, zbliżająca sie 
wiosna, gdyby.... 

JA DŁUGO CZEKAĆ-" 
Lucjan Legard nie odsłużył je­

szcze wojska. Miał zacząć służbę 
teraz w kwietom. a być wotey do­
piero w październiku 1934 T. 

Zareozyny trwałyby wiec tatzy 
lata. 

— Moje dziecko — powiedziała 
naci Batttaa* do Agnieszki — nie 

możesz tak długo czekać. Oboje 
przez ten czas o sobie zapomnicie. 
Czy nie lepiej byłoby już teraz za­
cząć s.'e od siebie, odzwyczajać? 
Rzadziej # e widywać? 

Agnieszka była posłuszną córką. 
— Dobrze, mamo — zgodziła sie 

— powiem o tem Lucjanowi. 
„JEŻELI TO PRAWDA-" 

Upłynęło parę dni. 
Nadeszło pogodne popołudnie nie­

dzielne. 
Gospoda była pełna gości, którzy 

przyjechawszy z Paryża, w ocze­
kiwaniu wieczornego obiadu, gra­
li na ganku w karty. 

Pani Bafctinelli w kuchni dosiada­
ła pieczeni. 

Agnieszka z siostrą nakrywały 
do stołu. 

W tej chwili do gospody wszedł 
Lucjan. Oparł sie o bar, za któ­
rym narzeczona jego przecierała 
talerze i spytał: 

— Czy to prawda, że chcesz ze 
mną zerwać? 

— Lucjanie, myślę, że powinniś­
my sie od siebie odzwyccaić. Przy­
chodź tylko raz na dwa' tygodnie... 

— Jeżeli to prawda, to zapłacisz 
za to drogo I — powiedział Lucjan 
i zanim sie zorientowano, wyciąg­
nął z kieszeni rewolwer I s*rze4ił 
do Agnieszki. 

Upadla, złama krwią. 
Wtedy młodzieniec skierował 

bron do siebie. 
Oboje młodych ludzi w stanie 

beznadziejnym j^rzewiezjono do 
szrltała. ^ 

Mata paryska kwiaciarka padła 
ofiara namiętnej nieokiełznanie)ml-
łosci-

Na kopercie widniała wydruko­
wana f»rma jednego z barów.pa-
rysk eh. Amerykanin na' ten wi­
dok'pobladł i powiedział: 

— Ten list jest właśnie dla mnie 
Proszę mi go zostawić. 

Ponieważ list nie był polecony.' 
a propozycja ooparta napiwkiem,-
listonosz zgodził się. 

I tu dopiero maczeta sie awantu 
ra. Bo wieczorem tegoż dna.'zja 
wił sie u 

cy Barrisoko i pytał, czy nie było 
do niego Hs*tu. Gdy sie dowiedz ał. 
że był i pan go zabrał,, wpadł na 
góro niemeldowany i wkrótce z gó 
ry zaczęły dolatywać odgłosy 
sprzeczki. Cóż s.'e okazało? 

Obecnie los ten wygrał 30 ty­
sięcy funtów sterlingów (milion i 
sto tysięcy złotych). 
., Służący, który przedtem. pokłó­
cił ' sie ze swym panem i opuści} 
miejsce1, twierdzi, iż \o» jest na jego 
nazwisko, a-wiec, wygrana naieży 
do niego 

Miijoner nie myśli, oczywiście, 
ustępować ze swych praw. 
v NatycłmKałt Bef^zymaniu' w.a. 

„ '.»«•. domości o wygrąneiroraz po awan dozorcy oddalony służą. t u f z e M d u ł , V m 7 M r . pń£*Sr3# 
leciał samolotem, do Dublina. 

Barrisok nie pozostał w tyle u. 
swym byłym panem i również te 
uczynił. 

Który z '• nich dostanie wygraną? 
Pewien dziennik londyński twier 

dzi, że miijoner będzie mógł wy­
walczyć prawa do wygranej, w sf, 
dzie angielskim na tej zasadzie, łf 
kupił .los "pod .pseudonimem. Pra­
wo angielskie. pozwala na to. 
' Narizie 'wstrzymano wypłatf 
wygranej do rozstrzygnięcia spo­
ra.' 

Przed miesiącem Amerykanin,po 
lecił służącemu kupć dla niego los 
na 'oterje irlandzką „sweepstake". 
Barrisok, los ten na żądanie' paua 
kupił na swoje nazwisko. Tranzak-
cja została dokonana u jednego 1 
barmanów pewnego hotelu parys 
kiego. 

Bojkot towarów niemieckich w Londynie 

Órfaaizacje żydowski* w Londynie; o rganlzujace bolkot Niemców, uruebe 
miły samochód „ludea wypowiada, wo|n« Niemcom. Bojkot 'wszelkich to-

mim, «t»m lackich" : . . ; . : 
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Świat -- kraina czarownej bajki 
w spontanfcsnej ,jsxtuce dzi 

Dla niesta»onej wrażliwości 
dziecka świat jest krainą czarów. 
która dziwi, wzrusza, zachwyca. 

Artysta, który umie popatrzeć na 
#wlat oczyma dziecka, nie obawia 
8ie rutyny i szablonu. 

To tai szarka nowoczesna czer­
pie petami garściami z tematów 
dziecięcych. Frank Mark. ozo-owy. 
ekspresjonista niemiecki, dał temu 
początek. Dadaifci. formiści, kubi­
k i podchodzą do sztuki „małego 
człowieka" od strony kitelefctaa*-
nej. nrz«styilzowiijac ioso teanaty 
Świadoma ręką artystów. 

A dziecko samo? 
Zmęczone zabawka. chwyta za o-

łówefc i „smaruje" po papierze. Jest 
to dalszy ciąg zabawy, nowy spo­
sób wyładowania ruchliwości, cza­
sem wreszcie — naśladownictwo 
starszych. . 

Jat 15-miesieczne nwrwwię h»z-
jrrze z ochota, a w jego bezmyślnej 
Łiwinie zakrętasów daje sie wyczuć 
równomierny rytm. Póiniej z mgła 
•wicy tej wyłaniają sie kształty ge­
ometryczne. będące syntetycznym 
zarysem przedmiotu. U ludów pier­
wotnych było ID samo: wykopali­
ska odkresu żelaznego są zdobione 
postaciami ludzi i zwierzą* o kszrtał 
taoh stylizowanych trójkątaie. 

Na szduce pierwotnej i sztuce dzie 
ciccei oparł sie kubizm, przejmując 
geometryzacje. lecz dając kształt 
świadomy, podczas gdy u dziecka 
i dzikusa uproszczenie rzeczywisto­
ści bywa spontaniczne. 

W okresie, gdy najwyższa liczbą 
mnogą jest dla dziecka dwójka, je­
go podobizny zwierząt i ludzi ma­
ja fezJałt gtowonogów. o nleoBranl-

_ liczbie kończyn i palców. 
Doskonalenie tematów postępuje 

dość szybko — wzrasta bogactwo 
Hnlj, barw. Pojedyncze postacie wią 
źą się z czasem w sceny, w Któ­
rych te same postacie występują 
szemalyczoie, ap. chłopcy z rzędom 
wieikich guzków. Szematy bywają 
zresztą, odrębne u każdego artysty. 

Szematyczność. podobnie jak u-
stawianie czynnoSoi szeregami, dla 
podstawienia w czasie, przeszło 
do sztuki dorosłych, jako sposób 
lustrowania grotesek, historyjek. 

Sztuka dziecka.jafoo wyraz prze 
tyć. pozwala zbadać Jego typ u-
myslowy. W rysunkach dziecię­
cych zaznacza sie wybitnie poczu 
cie ruchu, humoru, tendencja do ka 
rykatnry. wraźirwość na mhni'ke. 
.jfterod" z rozdetemi nozdrzami i 
wyłupiastemu oczyma pod ciosem 
kosy jest uosobieniem tragizmu; 
„Wojna" pokazuje poczet rycerzy, 
każdego w innej pozycji, w szalo­
nej kawalkadę. 

Typ erndycyjny, wyobrażając 
„Wieś", ukazuje w stawie wszy­
stkie gatunki ryb, mięczaków, o 
jakich uczeń dowiedział sie na lek­
cji przyrody. 

Dziecko nie ma pojęcia o perspe 
ktywrie, komponuje płasko, usta­
wiając jedną postać nad drugą, jak 
mistrzowie wczesnego Średniowie­
cza. Chłonne na wpływy środo­
wiska. znakomicie oddaje folklor i 
krajobraz. 

Z pojęciem trzeciego wymiaru— 
perspektywy — dziecko zapoznaje 
się dopiero na lawie szkoinej. Sa­
mo nie daje sobie rady z oddale­

niem. skrótem, bryłą. Cóż mu żresz 
ta sie d/j.wić. skoro i ludzkość po­
jęte zasady c-erspelktywy stosun­
kowo dość późno, bo dopiero w e-
poce Odrodzenia? 

Twórczość dziecka nie posługu­
je się nigdy modelem — snuje po­
mysły z wyobraźni. Model intere­
suje je dopiero w wieku lat 13—14, 
w okresie dojrzewania fizycznego 
i umysłowego, kiedy kończy się je 
go sztuka samorzutna, ustępując 
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miejsca świadomemu opanowaniu 
wizji. 

Dr. Zofia Niesiołowska - Rother 
towa wygłosiła w Warszawie nie­
zwykłe itWeresoJBcy odczyt p, t 
„Sztrtitka dziecka i jej wytraci pia-
sryczrty", popierając swe wywody, 
streszczone powyżej, szeregiem do 
dkonałe wybraDych Okazów twór­
czości dziecięcej. 

I c h cesarskie w y s o k o ś c i 

Cesarska para japońska nie posiada dotąd dziedzica tronu. Na zdjęcia co-
IOCZU Atikada, księżniczki: Atsiuko Y orlaooaya, Kasuko Tahaoomlya I Shl-

geko Terunomlya. 

Wieści gospodarcze 
ZAPAS ZŁOTA BANKU POLSKIEGO 

W BANKACH EMISYJNYCH 
Dnia 13 kwietnia odbędzie się posie-

iaaeate rady Banku Potsfc ego, na któ-
rem dyrekcja złoży sprawozdanie fi­
nansowe z działalności watirtowej i 
kjedyauwea Banira w marcu r, b„ oraz 
rozpatrzy szereg wniosków naSury ad 
ananas tracyjnal 

Z ostatnio ottoseonego bilansu deka 
iłowego na 20 marca wynika, ze zapas 
Błota w skarbcu wzrósł w porównaniu 
i miesiącem popreedrim l wynos I 
291.8 maj. aŁ, zas rioto ulokowane w 
naeranioanych bankach emisyjnych a-
łrzymuje etę na TRê mieniODjmi pozio­
mie-i wynosi 221.7 mili: atotych, 

WZROSTU WSKAŹNIKA 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
Według danych, opracowanych 

cmez aaatytut Badania Koniunktur Qo 
apodaretycł) 1 Cen, wskaźnik prodni-
cl praamystoweł podnióst ale w lutym 
r. b. a «,9 oa 5U 1 aa. e 13 
CES* o 9 Proc. 

Nalaty i i n n u i , te wskatn* ere-
oukcji był w lutym h. T. tylko o nie­
całe IJJ proc. aJaaty akt praed rakiem, 
ob miwjantlu aa prwe* aaaabtac 
ate ii« wytworcaoscl. • 

» PROC PRACOWNIKÓW 
CUKROWNI BEZ PRACY 

Rada 
przemysłu 
aie z cstonków kanada I komt re-
KteyjneL w Hafcie 22 osób i cała) Poł­
ata, aianacayla wczoni m obrady. 

Głównym łesaaam obrad była 

Konferencja bałkańska 
uchwały baharesKtenakle 

Dn. 25 i 26 b. m. obradowała 
w Pukareszcte Rada orsraniza-
eji państw bałkańskich, w któ­
rej wzięłi udział ddesaci Ru-
muiniji, Bułgarii, Jugosławii, Gre 
cji i AEbattit. 

Przewodniczył naradzie pre­
zydent izby rumuńskiej. 

Zupełnie zgodnie ustalono po­
rządek dzienny d!la kortfererteji 
„Unnt państw bałkańsikieh", któ­
ra odbyć się ma za parę miesię­
cy. Byłaby to już druga konfe­
rencja; pierwsza odbyła się w 
1932 r. w Stambule. Obecna mia 
ta zebrać się w Belgradzie. De­
legacja jugosłowiańska oświad­
czyła jednak, że cofa poprzed­
nie zaproszenie, również • Buł­
garzy me zgodizili się na zapro 
szenie konferencji do Sofii. Wy­
ratował Radę z kłopotu delegat 
Grecji D. Papanastasiu, zaprasza 
jąc konferencję do Salonik. 

Na porządek dzienny obrad 

Kres wędrówki Inwalidy 
Dziele pewne! rany, odniesione] w r. 1910 

wniesiono zgodnie sprawy anMi-
żenia kulturalnego, jak np. urzą­
dzenia kursów języków bał kań 
skiclt w szkołach, zbliżenia go-
spodairczego, wzajemnych ula-i 
twień rutystycanych i t. p. 1 

Spór powstał dokoła wniosku 
bułgarskiego, aby na porządek 
dzienny konferencji wnieść spra 
wę wzaiiemnego traktowania 
mniejszości narodowych. Prze­
ciw temu wnioskowi delegata 
Bułgariji p. Sakazowa osfro wy 
stępowadi dełegaci Jugosławii i 
Grecji. m 

Prezes Rady p. Pop-Ctsos (Rn 
rmm) podjął się medjaoii i dopro 
wadził do całkowrtego Dorozu­
mienia tak. że wniosek p. Saka-
zowa uch walono jedm>gIo&nic. 

Po zakończeniu obrad, które 
moea mieć duże wpływy na rbtl 
żenię narodów bałkańskich, de-
legacć Grecji i Turcji zatrzymali 
s*e w drodze powrotnej w Sofji. 

Za 245 Iaf 
gąsfość zaludnienia ziemi 

• 30 
PTOC. CttcwfcfirW 

pracy-
JnoiiMHHnoBO' MEflŁJWłyc wttin &>" 

•ncy Ojoratoej bezrobotnym yracowni-
\om niyrtowyra. oiywc <Watalaotc 
pfomwnrłnwi. ona 

siasd defezatów f»<ązfca na 11 I 12 
czerwca b. r. do Warszawy. 

NISZCZENIE KAWY 
W Rio de Janeiro ańszcoono 027.800 

eodw6Jnych centnarów kawy celem 
oproiKonie składów karwy wobec no­
wych zbiorów. Nowy zbiór wyn^sto 
20 miijonów worków:' 

OSZCZĘDNOŚCI ROOSEYELTA 
Rozcoraąojzeaie prezydenta Roose-

vełta o oba ice poborów uraedoicaych 
dotknę 70ao00 osób. Peasfc wseyet-
kich uraodnków będą obalsoae t 
dnien 1-ao kwietna o 1%. co wraa z 
poprzednią obniżką wyniesie 15X. 
Rząd liczy, ze oszczędności z tezo ty 
«uta dadzą 230 mttlonów dciairów TOCZ 
nie. 

ZARZĄDZENIA PREZYDENTA 
ROOSEVELTA 

Presydeot Roosevett przesiał wcoo 
ra| kongresowi nrolekt ustawy o ochro 
nie obywateli amerykańskich, posiada 
lącyoa waluty amoryfeansbie kib za-
srrau osoe. 

Sen. Mac Adoo wyatąot z prolek-
tem ustawy, w mysi której zostałby 
utwoiaony bank omatełuy o kap tale 
S0 miUooow dolarów aabayojowany 
piaei toąd dU pomocy lamowiiu. 

REORGANIZACJA KOLEI 
PRANCUSKłCH 

Mnotor robót naolicamycti Paaaooo 
opracował projekt reorcaniaacik fkno 
aowei kniei. Wory da*t 1 caMardy 
fraoków osBtfodooAol i wprorw*daa 
zaMke podaaha od baotów kolalowych. 

Z BIUR A TRAKT ATOWEOO. 
ouro trajbtatofwa aająaa jest obec-

ea* pnaj^otuaileui anterjatn do ro-
fcowai aanainiiai « Wielką Brytan­
ią, roa wianu takie aattete **yoiącą 
*anaa«aowan« poaoaatow peuaren 
w aaoannDi do Czecnosfowacr. Ponad 
to biaro raopaato aokWe w oało ia-
braoa nnaaaaaaa dla 

W drwili obecnej powterzchala 
lądów znanych wynosi 132 mlii. 
kikwnetrów kwadr., z rudnoscią 
przeszło 2.012 milj. jłów. Gęstość 
zadudnienia kuli ziemskiej wynosi 
©koto 15.2 osób oa kilometrze 
kwadr. 

Ponieważ wiadomo z ostatniego 
spisu ludności, że gęstość w Polsce 
wynosi 82,7 osób, przeto łatwo 
wysnuć wniosek, że o przeludnie­
niu świata obecnie jeszcze mówić 
nie można, oa powyższej bowtem 
przestrzeni zmieści się jeszcze 
orzeszki pięć razy więcej ładzi, a-
niżeli ich jest w dniu d&slejszym-

Jeżeii za punkt wyjścia wziąć 
sitosnnfct ludnościowe Połskł, t.J. 
82,7 osób na kilometrze kwadra­
towym, to na 132 mili. kilometrach 
oomleśoł sie (w liczbach zaokrąg­
lonych) 10.900 miliardów tadzŁ Po 
niewai ludność powiększa sie pra 
wie o ł proc. rocznie (w rzeczy­
wistości cokolwiek mniej), przeto 
ludność świata wzrasta corocznie 
o 20 miii. osób. 

Na przestrzeni wieków wzrost 
ludności świata odbywa sie zatem 
według przepisów i wzorów zna­
nego w matematyce t zw. wzra­
stającego Dostępu (progresji) sryt-
metvcrne«o. któreeo wyrazem po 
czątkowym (pierwszym) będzie 
iczba 20 miłi.. a różnica — 200.000 
(co stanowi 1 proc od liczby 20 
milj.). Suma zaś wyrazów oowyż 
szego Dosteou będzie właśnie wy­
żej przytoczoną liczba ludności 
10.900 mJIj. 

Jeżeli wykonamy wszysticie nie­

zbędne po temu działania i obli­
czenia, to przekonamy się, że gę­
stość zaludnienia kuk ziemskiej be 
dzie równa tej, jaka istnieje obec­
nie w Polsce, dopiero rrraiej wię­
cej za lat 245. 

Jakkolwiek obliczenie powyż­
sze nie rości pretensji do zupełnej 
ścisłości, to Jednak mniej więcej 
odpowiada obecnym stosunkom. 
możemy zatem ntrzymywać, że 
dootero za jakieś 200—250 lat świat 
ZTtaidzfe cie w warunkach ludno­
ściowych, odpowiadających dzi­
siejszej Polsce. 

Chwili tej również nie będzie 
można usnąć za kres, poza któ­
rym dalszy wzrost groziłby kata­
strofą przeludnienia. 

Istnieje wiele krajów o zaaczure 
wiekszem od nas zaludnieniu sto-
jnirkowem I kraje te bynairmiiej 
oa nadmiar ludności nie narzeka­
ją, dość wspomnieć Belgie, Anglie 
itp. 

Nic zaś me stoi na przeszkodzie. 
aby doprowadzić gęstość zaludnię 
riia do znacznie większego stopnia, 
ńOt obecnie. 

Powstaje tytko kwestia wyży­
wienia masy ludzkiej. Ale te obja­
wy są płonne. 

Pamiętajmy, że kryiys obecny, 
poza inneml właściwościami, po­
siada 1 te. że nie brak. lecz nad­
miar produktów Jest Jego cechą. 
Jeszcze zatem długo ludzkość mo­
że się mnożyć. Trzeba tylko stwo­
rzyć prawidłowy podaial wytwa­
rzanych dóbr. a onedewszystklem 
środków żywności 

KerktTesowe sKy w wake z 
w nowoczesne] bakteriologii 

Otacza ras bezus tanku rój aaawHaM 
nych WTOKÓW — bakterii. Walczymy 
z niemi owttdołnie — torącą parą I 
odczynnikami chemłesnemd, 40 ted wd-
sssaią ale, MK nosa do orcenfaRM. sie­
jąc imktt I choroby. 

Na saczeście, wiedza, nie ustaje w 
wysiłkach nad cbmŷ -aniera noł-ych 
sposobów Maili Ostatnio dyrektor m-
stytntu PastesinowSfciefro w Paryża, 
prał. Rouz, usilnie oieaczyi bakcyle 
Wysokiem oSnieniem. 

Chcąc lepiej pojąć Jeeo metodę, wy­
obraźmy sobie nurka na dnia oceano. 

Jat pod cMntenieni 300 inetiów wo­
dy trudno człowiekowi wytreymać: sa 
gfebotoset, dadmy na ta, 10.000 me­
trów, obło kidabie splasacayłoby ale, 
\Jt ptacek pod wałkiem. 

Podobną operacje stasuje prof. Rouz 
względem mhroskopUneto lasacatha. 
Apairat do teco łCworayt fcyk fcaneu-
ski. James Basset, umoźlrwiadac cMnie-
n6e 15.000 — aaooo atmosfer. OraacJa 
to caetar 30.000 baogramów na po> 

aiMndhnie iodneco cwnljwatoa hwa-
drateweso. Pod tytn nacsskiem nsuliy-
wotniejszy baOwyt spłaszczy sta .aa 
piacoszek''! 

Fbyk 
rat wrai a asystentem, dr. 
boeuf, poddając róinemn eMahaJa bak 
cyie wnaSEBinna do etaedy. ClłnltnHi 
4.000 atnoster poddają ate. ona uSpiowa 
Jąco", ale już oraj- 6.000 atoosirr. d-
snących iw ciajni treeoh kwadransów, 
co słabsze Idą aa dna, 

Są. oopraiwda I „heiłuksy" aie-
poddajjąca ale nawal IU00 atmosfer, 
rotemneiiajaca aie pod fc* neJsUan. lak 
w amy4nym aAabakace. ale to na. 
readkle wyiląAl Naocół w aparecta 
prof. Bassefa zamierają w 80 prec. 
pod cjttnMoksn 3J00 aamaier; przy 
17.600 — zachowała «4eaw'e 1 procent 
żywotności 

Do*»*iidc4enia pmlaaerow Rai^ I 
Beasefa mają nieatychaną dentoanać 
ds* betUorjotoaJt, toeając anwa droci 
db dezyafckcj i storeteicjt 

WARSZAWA, 30A 
Niezawsze śmierć była kresem 

wędrówki w latacli 1914 — 1*20, 
Dzisiaj dla rozbitków wojennych 
kresem wędrówki jest szpital, ci­
cha przystań, gdzie moina bez 
troski o jutro i zdając sie jedynie 
na troskliwość lekarzy i pielęgnia­
rek, żyć. delektować się. wiosen-
nern słońcem 1 zażywać towarzy­
stwa. 

Sala piąta jest odświętnie roz­
weselona wnadajacem o rzez okna 
Dromiennem światłem wiosny, 
Kiedy podchodzę do łóżlea inwa­
lidy Zygmunta Nestorowicza, iest 
on pochłonięty zra w karty z dwo 
ma partnerami. Na mój wWok part 
nerzy usuwają się dyskretnie, zaś 
inwał.da Nestorowicz wita mule 
serdeczmym uśmiechem, zanim je­
szcze dowiedział sle o celu mojej 
wizyty. Bo w monotormem życiu 
szpltalnem wszetkie odwiedźmy 
sa źródłem ziebokiej emocji. Cóż 
dopiero odwiedziny człowieka, kló 
ry przyszedł słuchać, któremu mo* 
ta sie zwierzyć, nrzed którym mo 
żna wylać swe wspomnenia czyli 
• to, czem sie właściwie żyje. 

Inwalida Nestorowicz w uśmiech 
niętem zamyśleniu gładzi palcem 
swój jasny wąsik: 

— Opowiedzieć swe przejścia 
wojenne-. Cóż. tyie tejro było. *« 
na wołowej skórzeby nie spisał.-
Ale sipróbuje. spróboje... niech tyl 
ko zbiorę myśli— 

Przyirladam ma sie: złowa. wo:ś 
nieta w poduszkę, jest pielona — 
«ł»wa marzyciela, który nie wie, 
*e nłm jest, l wyczerpanego ma­
rzeniami; habrowe oczy, regularny 
nos, chrystusowa bródka, wyraz 
twarzy anielski ł jakby nieobecny. 

Stara się mówić literacko I fizu-
ralrne. fakty sprowadza do Idei o-
zólnych. doszukuje sie symbolicz-
neeo sensu wydarzeń. 

Rolnik, urodzony w roku 1891 
pod Chełmem. Przed wojna, miał 
czerwony bilet, wzięli zo do woj­
ska w roku 1915, w Kobryniu. I 
przydziełlH do 120^80 oddziału dro 

teoweeo. sekcji froniowej. W caasle 
I ofensywy Brusiłowa w roku 1916, 
1 został nod Stanisławowem ozodzo 

ny w krezosłno odłamkiem sarap-
nela, 

SzipitaJ polowy w Niżnlowle. Po 
tern szpitale Kijowa, Odesy. Char­
kowa i Pfatlcorska. gdzie zrobio­
no mu nierwsza operacie. Na Kau­
kazie. w Essentukach, już był cał­
kowicie wydobraał, ale wybuchła 
rewolucja 1 wszyslko wywróciła 
do zóry dnem. Na czele szpitala 
stanął komisarz, personel przesia­
no przez sito „czystki*1, w aprowi­
zacji zapanował chaos, zabrakło 
lekarstw. Do słpłłała zakradł *k 
brud I tyfus, z któreco Zygmunt 

Australia dzieli tOą 
na 2 państwa 

W Australii Zachodniej zarea-
piebiscyt, który ma oraec. 

czy prowincja ma nadal należeć 
do JednoHtego państwa anstraJri-
sklego, czy też wyodrębnM sle. 

Rząd ceutratay prowadzi kam­
panię przeciw secesjordzmowi, a-
k Australia zachodnia tfezadowo 

łona z przerwagl iw rządach Austra 
lijczyków 'wadiodnicłi i południo­
wych zamierza oderwać ale i o-
Rfoslć samodzielność ze stolica, w 
Perth. j » 

Canberra zosfałafcy stolica. 
resaąy piajtoj ozesoi swteta. 

Zywnuał Naatwawka. 

Nestotowtea cudem jakterf ais wy 
dobyt 

Komisarz szultaJa, Kabaoeewj 
zagiął parol na inwalidów i wresz*' 
cie pozbył si* ieb, wysyłając cała. 
partie do Moskwy. 

Był to Już r. 1920. W szpitalu mo 
skiewskim nie było źle. mtaae, żej 
srożyt sie wówczas- „wojeaoy ko-; 
munrzm" i wojna aa wszystkich, 
froniacii. wewnętrznym t zewnętrz 
nym. 

Jak tytko rozeszła sie wieść 0 
orzybyciu do Moskwy Delegacji 
Polskiej, Zygmunt Nestorowicz: 
zdobył jakiś połamany brek i ka­
zał się zawieźć na ulicę Powerską. 
zdaie w siedzibie Delegacji przy-, 
iał zo referent, p. Teodor Słonec* 
ki. Referent przygarnął KO jak ro­
dzony ojciec i wcieHł go odraja.' 
do pierwszej partji repatriantów. 

Droza z Moskwy do Stołoców| 
trwała mtesfcjc i podróż ta odbllSi 
sie dotkliwie na jezo ranie. Płerw>l 
szy szpital polski w Baranowi-1 

czach zościl go parę dni. Potem1 

skierowano go do szpitala Dz*e-( 
ciarka Jezus w Warszawie, gdzie j 
przebył druza operację. Czas do, 
1923 roku wędził w schronisku; 
Iwiasku Inwalidów na Śliskiej. \V| 
roku 1932 znalazł się po raz pierw' 
szy w Szpitalu Okrezowym im. 
Marsz. Piłsudskiego na Nowowłej-' 
skłei. gdzie znowu poddają go ope­
racji. i gdzie spędza trzy lata do 
roku 1925. 

W tym ostatnim roku lekarze o* 
rzekają, że może powrócić is> ży­
cia czynnego I wyprawiają go w? 
wózku ortopedycznym do rodzin­
nej wsi pod Chełmem. Otrzymuje 
koncesje wódczaną. która mn po­
zwala iako tako żyć i pracować do 
roku 1929. Ale rana daje się we 
znaki i zmusza go do odstąpienia 
koncesji i przejścia na rentę łnwa-
Idzką, która wynosiła 176 złotych 
miesięcznie. Ból kręgosłupa doku­
cza mu coraz bardziej, aż wreszcie 
zniewala go do powrotu na ulice 
Nowowiejską, gdzie bez przerwy, 
łeżv do chwili dzisiejszej. 

Ostatnie zdania Inwalida Nesto­
rowicz wypowiada już z restarg* 
nieniem I z mnieisza dbałością o łt-
reraokość wymowy. Wybiła bo­
wiem godzina obiadu I pielęgniar­
ki roznoszą iu* zupę. Za chwile na 
stoliku nocnym mojego łnterloW 
torą staje parujący talerz. RoMe 
ruch do odejścia. Inwalida Nesto­
rowicz, trzymaiac Już w lewej rę­
ce łyżkę, serdecznie wyciąga 6o 
mnie prawice I na pożegnanie po­
wiada: 

— Niech pan napisze, że czuje 
sle tu dobrze, że Jestem zadowo­
lony. bo, widzi pan. gospodarz - *o 
ładefc sprawuje sie dobrze. A to 
grunt L. a. t. 

-w-
Codz ienny obrazek z Berl ina 

patrol* poUcyJas w d ilahłlcacb robototetych Bartla*, rawt 
dala praackedałów w aimałwanai broaL 
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Pełna tabela wczoraitzego ciągnienia Loterii Państwowej 
Główne wygrane 

ZŁ 10.000 na n-ry: 32774 12M55 
Zł. 5.000 na n-ry: 23790+ 39735 

»5413 91778 124629. 
Zł. 2.000 na n-ry: 1869 19156 31837 

35419 37282 58158+ 67318 69834 91985 
92020 96636 122471 126278+ 127530+ 
J42194. 
ZŁ 1.000 na n-ry: 1273+-9608+ 

P635+ 14330 I5I67 16187 1S597 + 
1S767 29697 37615 41870 52803 54563 
66419+ 59653 62665 65390 66995 69976 
50561+ 91420 IM562 116620 116881 
119492 122173 131188+ 131645+ 139626 

S ł a w k i . 
I ciągnienie 

140 96 301 92+ 1249 93 376 89 733+ 
895 2038 70 253 648 884 922 3194 778 
4624 886 954+ 5118+ 54 620 35 922+ 
99+ 6044 328 454 800 1 7168 513 685 
784+ 819 24 58 901 8107 471 518 860 99 
S50 9150+ 304 462 650 97 913. 

10309 450 78+ 11124 82 409 590 600 
65 868+ 997 12000 185+ 451 74 877 
J3287 996 14118 553 15808 65 80 908+ 
116174 266 676+ 816 17261 395 405 558+ 
633+ 761 89 18160+ 669 19047+ 428+. 

20412 592»642 736 895 21529 67 707 
'607 955 68 22167 559 901+ 23260 519 
24729 837 25083 205 26 358 409+ 17 
26238 327 971 27177 -776 28011 298+ 
332 456 89+ 545 65 626 760 29554 + 

30100 36 457+ 544 694 31230 397 
668 78 607+ 706+ 28 871 969 32247 
346+ 82 459+ 77 33244 702 72 34122 
88 961 35414+ 528 893+ 940 78+ 
36270 37465 936+ 38221 340 484 544 790 
97S 39001+ 28 135 99 520.-

40101 5 340 90 512 20 41762 42254 69 

93 53312+ 57 548+ 54370 423 27 529 
601 826 55171 220 92 442 536 83+ 652 
92 796 886 56131 326 44+ 616 704 8 
57530 643 58564 791 944 59064 418+ 50 
563 714. 

60147 269+ 351 400 57+ 540 740 
608+ 992 61056 209 53 74 633 972 99 
62046 164 276 63266 840 975 64061 + 
264 77 378 620 848+ 54+ 79 89 625 74 
65017 38 212 18 79 85 307 87+ 567 
660+ 752 66042 351+ 391 511 55 60 
648 891 67306 93 563 603+ 888 68247 
308 439 547+ 70 695 765 919 69120 255 
316 41 586. 

70190 289 399 771+ 71009 20 922 
72058 98 166 218 533 731 966 73129 204 
27 43 73 462 719 74005 76 93 142 86 93+ 
32-8 400 518 631+ 945 67 75071 181 84 
362. 

76252+ 377 743 824+ 996 77191 206+ 
368 675 9 7 + 835 989 79116 625 705 85 
934 

80824 967 81003 119 778 886 82103 
56 311 40 496 99 619+ 735 804 35 83010 
47 2.30+ 720 S4225 600 844 85309 10 
13 84 553 80 760 86060 136 267 349 
87279 312+ 473 77 502+ 658 731 34 
933 88287 355 621 31 50+ 708 36 39 

114072 318 401 115153 826 116192 554+ 
997 117082 118 225 45+ 361 759 916+ 
52 63 118327 80+ 93 96 405+ 551 686 
869+. 70 944.119162 555 331 78 460+ 
680 

.120119 382 90+ 614 76 703 885 121024 
85 123 236 552 88 629 46 *78+ 874 998 
122002 35 66 220 496 606 898 996 
123443 619 43 60 868+ 921+ 124061 + 
205 340 67 421 563 698+ 793 832 55 
904+. 125074+ 214 355 60 400 698 842 
929+ 126006 102 54+ 244 3414- 540 
51 705 127061 116 519 128085 398 499 
501 74+ 809 31+ 989 129695 741 76+ 

130442 58 719 931 131048 189 210 340 
6 0 + 67 615 706 989 132044 492 977 
133002 257 303 402 40 637 715 803 18 + 
915+ 41+ 134133 54 70 9.1 485+ 802+ 
135047 119 335+ 45 88 542 48 74 711 
69 891 136124 564 613 94 137133+ 70 
355 405 48 501 731 80 138210 7 3 + 306+ 
545 664+ 782 139453 505 711 856 994 

140520 658 944 141908 27 142369 
143037 349 400+ 76 641 721 55 60 6 9 + 
821 88 971 144267 647+ 145715 897+ 
146244 470 505+ 603 47 147014 76 223 
94+ 750+ 

U ciągnienie 
169 242 468 73 716 62 91 913 1355,833+ 910 89090 163 234 379 404 753 87 

4,4+ 7 7 6 + ów 2004 74 562 708 838 811 40 933+ 
63 3024 207 387 6 0 2 ^ 6?+ 740 60 41551 90.71 442 996 91076 4431 572 789 
254 571+ 82 753 85 982 5018+ 893' 92045 143 85 296 727 92 93013+ 
6382 501 7557 655 822 8846 9108 200 494 
612. 

10127+ 303 5 + 482 661 999 11054+ 
95 294 336 649 62 726 74 12509 608 
13057 83 189+ 282+ 406 572 713 914+ 
14018 85 476+ 754 15174 288 364 80 
539 16274 400 627 76 17172 322 707 46 
73 808 18124 481 610 19182 481 510 627 
745+. 

615 721+ 884 921+ 43021 201 43 528 20020 473 603+ 772 868+ 21021 46 
,70 614 783 44017 147 240 891 96+45067 74+ ]26 388 457 589 644 72 893+ 
245 304 416 506+ 88 719 808 902+ 94 22682+ 743 816+ 992 23126 277+ 312 
46022 253+ 311 597 47157 90+ 209 
359 461 672+ 730 808 48224 542 49173 
84 494 544 625 700 67 811. 

5O450 640 875 945 51082 470 594 703 + 
62035 110 78 95 233 64+ 457 833+ 911 
63019 486 575 761 863+ 54221 988+ 
65160 346+ 543 761 56142+ 342 62 417 
M + 538 54 75+ 614 805 54 57013 27+ 
353 72 575 880 58156 368+ 409 585 646 
969 59011. 

60022+ 103+ 340 559 879 61195 247 
850 62061 112 548 973 63163 64166 218 
69 75 336 486 522 764 65032 230+ 75 
421+ 682+ 94 912 66929 67079 120+ 
38 288 691 714 68051+ 596 69126+ 228 
76 455 66 794 983: 

70032 78 261+ 393 490 507 660 768 
656+ 957 71075 211 84 342 637 67 72061 
209 12 362 528 751 847 63+ 968 73037 
42 87 978+ 74149 72 295+ 301 529 41 + 
640 75054 225 682+. 

76098 884 77004 42 260 311 23 428+ 
637 58 887+ 78189 273 491 524 972 
79386 779 579 617 

80112 37 229 320 2 6 + 633 869 991 
81091 195 344 432+ 514 28+ 876+ 
82074 134 523 35+ 83357+ 82 84144 
461 81+ 768+ 85106 287 303 11+ 39 
492 642 55 75 845 924 74 86129 235 751 
912 38 87005 10 406 27 639 850 88033+ 
615 673 89994 

90049 336 430 516 815 86 91102+ 79 
205 76+ 521 55 748 919 49 973 92091 
246+ 360 542 715+ 93117+ 254 313 
635 47 887 94150+ 526 87 824 95051 
68 528+ 701 814 96033 243 429 534 915 I 
97656 749+ 932 9 9 + 98933 99009 203 
465 602 715 831 + 

100424 92+ 570 604 736 101020 45 
74 346 734+ 102140 443 952+ 64 103408 
612 33 860 104201 434 572 688 758 
105056 196 632+ 106049+ 231 69 376 
82 718 816 107202 482 651 73 935 78 
108099+ 146 536 772 109181 245 70+ 
316 91 94 580 753 

110279 493 708 10 111016 159+ 214 
301 747 914 112039 55 243 502 89 941 
1 a a — ^ M 1 11 1 

N e pali pap erosów 
ze względu na... Maixa 

' Jednymi z największych znawców 
] w.elbicieli Marsa Jest rosyjski so-
clolog RJaizanow. , . 

Jego uwielbienie dta twórcy so-
oiai zmu obławia si< w niezwykle) for 
roie. Oto, Rjaoanow przestał pałić pa 
pierosy. twierdząc., ze tytoń. przy-
tpesayi śmierć Mana. 

— Odyljy Marx nie pafił, — twier-
idzM Rjazanow, — lego choroba watro 
'by nie postępowałaby tak szybko. Żył 
by może k * a kart dłużej i skończyłby 
»w6J „Kap tał". 

Rjazanow założył teraz w Moskwie 
bibliotekę Mama 
JO 113514 96 721+ 38 64 892 922 35+ 

6+ 
83 145 423 783 95080+ 141 206 22 37 
614 726 861+ 97+ 917 96297 307 706 
873 938 48 97.368 437 648 828 98426 634 
938 99042 160 69 439 

100097 220+ 603+ 35 757 67 971 
101242 76 85 525+ 82+ 775 846+ 99+ 

102047 305 11 34 88 4 6 8 + 679+ 
103127+ 53 490 639 786 91+ 815 972 
104090 177 352+ 98 541 664 105063 936 
106074 325 54 406+ 34 501 630 747 
804 29 107048+ 151 388 596 671 80 791 
799 851 
108687 867 941+ 98 109144 92 267 71 

110040 258 418 25 75 584 712 985 
111195 211 429 112174 444 85 578 771 
113023 4 5 + 75 416 844 114002 180 
214+ 32 549 95 900 115305 537 891 
116032 459 575 632 42 117029 71 97 
540+ 59 790 905 75 118255 822 82 938 
119133+ 361 447 553 654 61 721 

120014 736 54 56 850 914 121059 210 
28 675 864 122050 371 412 68 72 564 
693 923 123217+ 53+ 70 356 68 490 
615 703 853 124032+ 62 335 561 616 
758 817 919 67 125013+ 119 27 403 571 
74 663+ 952 126254 422+ 77 510 28 
96 43+ 635 127046+ 85 505 6 760 
128022 328 54 55 439 64 878 129080 222 
321 775 

130074+ 286 363 525 33 57 64 734 
868 973 131005 100 42+ 316 643 63 751 
56 132275 317 537 749 836 81 133386 
434+ 615 134161 237 81 594 672 + 
135185+ 204 314+ 72+ 687 733 835 
71 82+ 985 136150 262 80 421 692 968 

141080 490 636 768+ 815+ 142034 210 

Warszawskie migawki sadowa 

Fruwający dywanik 
Historia o lekhomvśtnvm szwagrze 

Pani Małgorzata Miętus lubi ła­
dnie mieszkać 1 otaczać sie wy-
twornemi drobiazgami, a że jest 
zwolenniczka t. zw. okazyjnego 
kupna, często miewa sprawy są­
dowe 

o paserstwo. 
To kupi gdzieś jakaś wyży­

maczkę to wazonik, to wiewiór­
kę wypchana — i potem nieprzy­
jemność. 

Wczoraj również p. Małgorzata 
zmuszona była fatygować się do 
sadu grodzkiego dlla wyjaśnienia 
sprawy dywanika, który zniknął z 
przed łóżka pani Genowefy Pin 
derskiej, a znalazł się w sypialni 
pani Miętus o kilka przecznic da­
lej. 

Parni Genowefa tak opisała sa-
' i S ^ J ^ t f ^ " H J S d o w i s w o i e Prężycie: 
,45„3,.6¥J,1£ 31J3JP^ - Jakby nigdy nic proszę wy-

- > : * • • ( -

46+ 51 53 515 619 749 80+ 812+ 70 
979+ 143253 71+ 384 797 144157 80 
482 587 604 754 145122+ 88 377 544 
67 690 732 925 146102 69 252 459 587+ 
769 908+ 147004 48 265+ 388 520 673 
881 913 

4S6 625 904 24327 453 687 739 49+ 951 
77 25408+ 584 901 26045 150 259 68 
406 12 26+ 500 751 962 27104+ 441 
551 815+ T8064 204 58 322+ 549 777 
851 944+ 79 29104 11 27 65 283+ 626 
741 79. 

30122 758 861 953+ 31288 605 32042 
199 226+ 79 612 16 35 931 33108 264 
657 823 944 34155+ 735 35253 405+ 
566 642 99+ 36349 514 53 615 23 731 
871 37001 17 133 253 635 759. 
38194 237 811 39130. 

40043 261 621 891 41135 499 586 95 
603 11 962 42724 897 943 43038 478 538 
89 794 810 87 934 80 89 44158 78 248 
512 44+ 812 994 45084 119 859 71 46049 
88 337+ 86 864 47006+ 148+ 201 18 30 
40+ 450 511 857 904 25 29+ 48057 222+ 
55 458 569 630 73 797 818 22 49006 238 
99 416 506 710 39. 

50407 41 505 65 822+ 24 51004 231 
522 56+ 926 52078+ 152 263 735 78 

RADJO WARSZAWSKIE 
czystej inauguracji ,.RóW Świętego". 

11.57: Sygnał czasu. Halna! z Kra­
kowa. 

12.20: Płyty. 
13.15: Poram* szkolny ze Lwowa. 
15.25: Wiadomości wojskowe i strze­

leckie. 15.35: Słuchowisko dla dzieci 
16.00: Plyly. 16.40: Odczyt: .Pietoo 

mów Chrystusowych'. 
17: Transimste Nabozńestwa z Ostrej 

Bramy w Wilnie. 
18.05: Odczyt: P o d iawlem na mo­

rze". 18.25: Muzyka IdWka i taneczna. 
19.20: „Wiadomości ogrodnicze". 

19.30: W rubryce „Na Widnokręgu". 
20: Mtiizyka lekka. 
22.05: Utwory Chopina w wyk. L 

Muancera. 22.40: Felieton ,Ewolucja 
iilmu dźwiękowego". 

PIĄTEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.50: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maiturzysllów — 

„Wiosna hłdów". 
16.40: Odczyt „W trzydziestolecie 

prac pionierstotch Maircoini'ego". 
" 17.00: Recital skrzypcowy Karta 

Rossamder. 
18.00: Odczyt dla maturzystów „Wy 

spiański". 
18.25: Muzyka lekka. 
19.20: Przegląd rohiiczei prasy kra-

iowel 1 zagranicznej. 
19.30: Felieton „Jestem kupcem" — 

wygi. p. St. Dzikowski. 
20.00: Pogadanka muzyczna. 
20.15: Koncert symfoniczny z Fiłhar 

momjt Warsz. W przerwie: felieton 
literacki „Naśladowcy i prześladowcy 
Norwida". 

SOBOTA 

tiocy z łóżka, żeby się wody na­
pić, bo tronkowy jest i często mu­
si wodą ankohol dobierać jak go 
bardzo piecze. 

Zdążył tylko nogę. do podłogi 
dotknąć i jak się nie oafnie, jak nie 
krzyknie wniebogłosy, myślałam 
że sie 

o piecyk sparzył 
tak jak w zeszłem roku albo na 
karalucha czyli też mysze nade­
pnął. ale on krz"""zy że pietę so­
bie odmroził i zaczynia mnie pu/ 
blicznemy słowamy sobaczyć, że 
dywanik schowałam. 

Patrzę rzeczywiście 
dywanika niema, 

ale ja go nie chowałam. 
Wstajem oboje, szukamy w ca­

lem domu — kamień woda. Uda­
liśmy się i polecieliśmy do komi­
sariatu. Tam sie pytają kto mógł 
wziąść — nikt tytko szwagier 0-
rzechoszczak, bo był u nas z wi­
zyta. długo siedział, baierował 
mnie i starego, aż usnęliśmy! 

10JO: Transmisja z Watykanu uro- Niedźwiedziej" 

23: Muzyka taneczna. W przerwie: 
„Wiadomości z kraju dla członków Pol 
slkiei) Ekspedycji Polarnej na Wyspie 

Katastrofa olbrzyma powietrznego 

Olbrzymi samolot pocztowy „City oi Liverpool", który spłonął doszczętnie wraz z 15 osobami zaloci I pasażerów 
pod Dlzmalde. Na zdjęciu „City ol Liverpool" w chwili lądowania poczty na lotnisku w Croydon. 

Ponieważ rewizja u szwagra 
OrzechoszczaiV" nie dała pozytyw; 
nyd? rezultatów państwo Pindel-
scy rozpoczęli poszukiwania w . 1-
przyjaźnionych % nim domach 1 u 
pani Miętus na dywanik natrafio­
no. 

Pani Małgorzata -tłumaczyła siej 
bardzo zwyczajnie. 

— Pomimo że u mnie samie zło­
dzieje za suiplikatorów mieszkają, 
nigdy niczego .tryfn^o" nie ku­
pie, bo etyka nie pozwala ir Ie 

w wlezieniu siedzieć. 
Ale jak pan Orzechowski, czło­

wiek, któren jest znajomy, przy­
nosi dywanik i powieda. że osta­
teczność go zmusza sprzedać ro­
dzinne oamiatkie bo nie ma na ten 
kieliszek wódki, dlaczego miałam 
nie kupić? Złotówkę dałam go­
tówką, jak dziś pamiętam było 50 
groszy, dwie dwudziestki I dzie­
siątka. w kościele przysięgnę... 

Sąd diał wiarę pani Miętus, ie 
złotówka została wypłacona pana 
Orzechowskiemu, którego niepo-
podobna było odszukać, gdyż usła 
wicznie zmienia miisce zamiesz­
kania. 

— Jednak ostrzegam panią — 
rzekł sędzia PO ogłoszeniu wyroku 
uniewinniającego — że udaje sie 
pani po raz ostatmi. Za często pa­
nią tu widzę, te okazyjne zakupy 
zaprowadzą panią do wiezienia. 

— A co będzie 7 dywanikiem? —• 
zapytała poszkodowana pani Pin-
delska — bo mój maż stale teraz 
zakatarzony chodzi, a że za ża­
łobnego łapiducha. z latarnią przr 
karawanach się zatrudnia — 

kichać mu nie wypada — 
wiec takiem prawem posadę stra­
cić może! 

Wobec powyższego oświadcze­
nia sad nakazał niezwłocznie ZWTÓ 
cić dywanik zakatarzonemu żało­
bnikowi. 

(o wróża gwiazdy na dzień 31 marca? 
Kadaie sie do szukania pracy, zarobku i psoarta 

Określenie'to jed-
jnakze nie odnosi się 
' do, wcześniejszych 
godzin rannych, któ­
re mogą nas narazić 
lieszcze na nieoczeki 
waiic niepokole, na­
gle zroiainy lub tez 

drobne niepowodzenia. Jeszcze i mię­
dzy godz. 8-ą a 9tą dadzą nam się od­
czuwać ujemne wpływy kosmiczne, 
przynoszące zawody, zwłoki, kontuzje, 
a nasze dobre inlench mogą wówczas 
zostać źle zrozumiane. 

Obietnice wówczas dokonane — nie 
zostaną dotrzymane, a ludzie wtedy 
poznani — będą później, dla nas źró­
dłem niepokojów. 

Po godz. 9-eJ sytuacja zacznie się 
wyjaśniać stopniowa O Ie przedtem 
mogliśmy się zetknąć z ladźmi nie za-
slngulącymi na zaufanie, którzy mogli 
wias podstępem wywieść w pele — to 
po godz. 9-eJ te niemile ewentualno­
ści ustępują powoli. Okres zaś później 
szy obiecuje nam powodzenie w sto­
sunkach ż przełożonymi i osobami wy-
żel stojącymi. 

Ta dobra passą zaznaczy się nalls.il-
rciej koło godz. 13-ej, kiedy to możemy 
osiągnąć powodzenie we wszelkich no­
wych poczynaniach w staraniu się o 

pracą, zarobek i protekcje. Jest to do­
bry czas dla spekulacyl 

Wieczór obiecuje dodatnie wpływy 
ustalalace i harmonizujące, które naj­
wyraźniej przejawia się koło godz: 20 
i później. Możemy wówczas osiągnąć 
powodzenie we współdziałaniu z inny­
mi, zwłaszcza z osobaimi starem* go­
dzić się z wrogami i układać plany na 
dalszą- przyszłość. 

Jest to dobry czas dla wszelkich' 
spraw związanych z rolnictwem, zie­
mia i lej produktami, ogrodnictwem, 
nieruchomościami, kopalniami i gar* 
barstwem. 

Tu trzeba dodać, że późniejsze godzi­
ny wieczorne nie przedstawiają się już 
rak pomyślnie. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe, 
nerwowe, niespokojne, intelektualne, u-
zdolntone wszechstronnie — będzie cSy 
nić kilka rzeczy nairaz i okaże zidcino-
ści organizacyjne. Łaitwo ostąignie po­
wodzenie dzięki poparciu osób wyżej 
stojących. 

Wns u.emy 

-):*:<-
Dziś: 
Jirtiro: 

BalKbimie. 
Teodorze. 

To jui ostatni... 
Coraz mniej... pijawek 

Jeszcze jeden zawód, będący w 
zairrikiu i Łowiącego pijawki. 

Dawniej, kilkadziesiąt lat temu 
można było wcale nieźle zamatbiać 
w tym zawodzie. 

Łowiono pijawki, zanoszono je 
do aptekarza, który kuipował je na 
w««ę. Wybierał przytem tylko pi­
jawki określonej wieflkości. nadają­

ce się do odciągania brwi ohorym. 
Obecnie nSkt nie kupuje pijawek!, 

Przedewszystkiem dlatego, że me­
toda odciągania krwi ma coraz 
mniej zwoieranlków wśród lekarzy. 
Powtóre dlatego, że dla celów le­
czniczych hodują specjalne pijawki, 
o których wiadomo, ie są Biczem 
nie zakażone. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Nie wywołała efektu, jakiego mogła się spodzie­

wać. 
Grajnert spokojnie, paitrzał w jej oczy i nie zdra­

dzał żadnego zdziwienia tym mespodBiewanym wy­
buchem. 

— ..Tamten Grajnert jest twoim mężem" — po-
wtóizyl. N>e sprzeciwiam się i nie jestem zazdrosny. 
Twoje prywatne życie, jak ci wiadomo, mc mnie nie 
obchodzi. M.Tźesz sobie wybierać i zmieniać kochan­
ków wetflng upodobania. Chodzi mi ty*o o te, że nie 
może tu za'ść żadna pomyłka. Rozumiesz mnie?l Nic, 
aibscAutnie mc, co mogłaby sprowadzić jakieś zawi-
wtktania życiowe na kogoś więcej prócz ciebie. 

—: Nie wiem o jakich pomyłkach mówisz? 
— Zawsze byłaś lekkomyślna. Zawsze zapomina 

łaś o wieki rzeczach, których nie miałaś na oczach— 
Urwał, a oczy patrzące w nią ciągle, zachodily 

mgłą. jak wirok krótkowidza po zdjęciu binokli. 
— Zapominasz, że masz córkę. Ściśle mówiąc — 

ie ja mam córkę. Ze Grajnert ma córkę. Ozy rozu­
miesz? To ja, Grajnert mam córkę, nie ZakoJski, — 
osoust podszywający sie.. 

— Jak brzmi to nazwisko? — przerwała cieka­
wie, zapominając o całej powadze chwili. 

— Które nazwisko? — nie zrozumiał. 
— No to któreś przed drwoą powiedział.- Za-

koiski. Prawda? 
— Czyż doprawdy nawet nie wiesz. Jak sie na' 

m u ten diab? — Uśmiechnął sle 

JVlaTysia zmieszała sie na chwile. 
— Nie pytałam go o nic Czy myślisz, ie to waż­

ne dla mnie. jak sie nazywa? Dla mnie — nazywa 
sie Ernest Grajnert... Jest moim mężem. 

Patrzał na nią zmęczonym, przygasłym wz.ro-
kien, ale z ciekawością. 

— Dla ciebie jest mężem — powtórzy} znowu, 
woH), jakby w zamyśleniu... Moja droga, powiedz mi, 
co to wszystko znaczy? To doprawdy zaczyna być 
wielce intertsujące. Dla ciebie, widzę, niema żadnych 
niemożliwości... 

Każde słowo drgało ironią i pogardą. Rozumiała 
to i czuła jak jej przybywa sB do walka. 

• - Niemożliwość znam jedną tylko: powrót do 
ciebie. Wszystko Inne jest dla minie czemś zupełnie 
możliwem, chociaż trudnem do osiągnięcia. 

Powiedziała to zdanie tak prosto 1 spokojnie, jak­
by mówiła: „martwisz mnie, że chcesz sie sprzeczać 
o takie głupstwa". 

— Jakże wiec sobie wyobrażasz to wszystko? 
Jesteś zadziwiająco spokojna. Nie zdajesz sobie spra­
wy z tego, co musi wyniknąć z mego przyjazdu... 

— Ach, proszę — daj pokój I Co mnie to obchodzi. 
Zaczynasz 'akąś gre. masz jakieś plany... Nie mó-
wis'? o nich i ja bynajmniej nie mam zamiaru pytać. 
Rób oo chct-ezl Tym razem, sądzę — przerachowałeŚ 
swoje sffly I swoje możliwości. Gdybyś spytał mnie 
o redę — powiedziałabym ci życzliwie wszystko, co 
mysie. Ale ty lekceważyłeś zawsze 1 lekceważysz 
teraz wszystko, co nie jest twojem zdaniem. Jak 
chcesz, mój drogi I Nie mam zamiaru ani ostrzegać cle, 
aml tembardztej ratować cle, gdy- będzie już za-
póimo... 

Zapanowała chwila ciszy, po której Marysia zde­
cydowała. że rozmowa nie doprowadzi do żadnych 
Ciekawszych resudiaitów. Sięgnęła po rekaiwkakŁ-

— Poczekaj chwile jeszcze, — rzekł Grajnert, wi­
dząc ten ruch koi odejściu. 

Zmienił ton, oczy nabrały bystrzejszego blasku. 
— Zasianowiłaś mnie. Może istotnie naHeżało 

przedewszysłkiem porozmawiać z tobą, zanim zaoj-
nę ,to jest zanim zaczniemy z doktorem, likwidować 
te caDą nieszczęsną awanturę, w którą się wdałem. 
Słuchaj wiec! Bez względu na to, jak się ułożą póź­
niej nasze sfr.isunki, jest rzeczą niemożliwą, abyś uda­
wała, że ten łotr, który ma niestety wszystkie dane 
do występowania w mej roli, jest dla ciebie mną, Er­
nestem Grajneptem. Rozumiesz? 

— Musze ci powiedzieć, że doprowadził on 
mnie do... 

— Przepraszam — przerwała Marysia. — Nic mnie 
to nie obchodzi, do ozego on cię doprowadził., do cze­
go doprowadziłeś ty sam, wdając się w tak niesłycha­
ną awanturę... Wszystko, co mówisz teraz i co za­
mierzasz czynić teraz — jest zapóżno... Tak. Mówimy 
w cztery oczy, wiec nie obawiam się mówić szczerze. 
Doskonale wiem, że ty właśnie jesteś^rnoim legałnym 
mężem. Ale nie przyznam się do tego nigdy. Rozu­
miesz?? — Nigdy! Dwóch was jest, ale jeden tylko 
łotrem. To tyl Powtarzam ci raz jeszcze, że nie bo­
ję sie mówć tego w cztery oczy, bowiem w każdej 
chwili wyprę się wszystkiego w żywe oczy. Skończy­
łam z tobą. Och, nie myśl, że uważam to za moment 
jakiejś zemsty, którą mi los daje do rąk. Zemsta nie 
ma dla mnie żadnego uroku. Jest to poprostu niezwy­
kła okazja. Przecierpiałam nazbyt wiele, abym nie ko­
rzystała z możiliiwości, które spadły dOa mnie z nieba... 

Mówisz, że jestem lekkomyślna? Niech to się 
nazywa 'ekkomyślnością. Już dziś nie zwracam uwa­
gi na twoje argumj*ty. Nie kocham clę i ty mnie nie 
kochasz O cTwmżeTmamy mówić? Gdyśmy przed laty 
prowadzili takie rozmowy, gdyś ty stawiał takie py­
tanie, odpowiadałeś sarni: „tnozernor tylko rozmawiać 

o jn.i6inś f̂ jansowem ułożeniu stosunków". Tak samo 
teraz możemy pomówić... Naturalnie nie w tej chwiH. 
Ale rzecz OT©sta, gdy mówimy w cztery oczy — mo­
żesz być pewien, że zabezpieczę swój byt Rozumiem 
jak drażniąco to brzmi. Ale... Cóż jestem temu winna? 
Nie uznam c.e jako mego byłego męża. Tego bądź pe­
wien. Zastanów się, czy masz jakiekolwiek szanse. 
Usuń sie. N»e próbuj walki. To wszystko, co mogę cł 
poradzić w tej naszej ostatniej, intymnej rozmowie. 
No, i bądź pewien, że nie będę się mścić... 

Grajnert słuchał wszystkiego z uśmiechem lekce­
ważącej wzgardy. 

Pomilcza1! chwile i rzekł jedno tyłko zdanie: 
— Od tej chwili nie możesz liczyć na żadne po* 

blaiainie, na żadną litość 
Zadzwonił w szklankę, zapłacił. . Ona już stała, 

naciągając rękawiczki. 
Wyszli w milczeniu. Pożegnali sie bez słowa —• 

on pocałował ją w rękę i odszedł w kierunku Opery, 
Wiedziała, że wraca na posterunek w Cafe de la 

Paix, aby spotkać doktora, który przecież czekał..,. 
Ach, Boże... Wyszło jej z głowy, gdzie właściwie ka­
zała czekać doktorowi. W „Regaence" czy w „Paia-
theonie"... No, mniejsza z tern. 

Ważniejsze, że nie pomyślała o Stesie. On także' 
czeka... Teraz spotkają się z Grajnertem napewno. 
Postanowiła nie dopuścić do tego. Ruszyła śladem 
Grajnerta. Nie mogła go dogonić w tłumie. Nagie 
spostrzegła • spotkał sle z kimś, rozmawiał z panem 
o śmiesznie małych ramionach, które wykośławiaty 
sie dziwnie, gdy wzajem potrząsali sobie ręce na 
przywitanie. 

Przemknęła się żwawym krokiem. Miała na­
dzieje zdążyć, zanim skończy to spotkanie na pary­
skim bruku, 

(D.ca) 
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Z polskich surowców, ręką polskiego robotnika 
Podstawy realizacji idei sa 

mowy starczalności gospodarczej 
zostały ostatnio poważnie roz­
szerzone. Oto w „Dzienniku 
Ustaw R. P." z dn. 24 bm. opu­
blikowana została ustawa o do­
stawach i robotach na rzecz 
skarbu Państwa, samorządów 
oraz instytucyj prawa publicz­
nego, w mysi której rada mini­
strów upoważniona została do 
wydania w drodze rozporzą­
dzenia specjalnych przepisów, 
normujących warunki dostaw i 
robót dla przedsiębiorstw pań­
stwowych, a minister spraw we­
wnętrznych dla administracji 
ogólnej i samorządu terytorial­
nego, przyczem dostawy i robo­
ty powinny być z reguły wy­
konywane przez przedsiębior­
stwa krajowe przy użyciu kra­
jowych sił i surowców oraz 
wszelkich wyrobów pochodze­
nia krajowego. 

Oznacza to szerokie uwzględ­
nienie surowców krajowych i 
rąk roboczych w kraju. Dziś, 
kiedy niemal każdy kraj stara 
się być możliwie najbardziej 
niezależnym od innych organiz­
mem gospodarczym, kiedy mu­
ry celne wzrosły do niebywa­
łej wysokości, kiedy wojna go­
spodarcza wszystkich przeciw 
wszystkim stała się powszechną 
—ustawa powyższa stała się ko­
niecznem uzupełnieniem wyda­
nych zarządzeń obronnych. Boć 
Państwo, samorządy, instytucje 
prawa publicznego biorą poważ­
ny udział w konsumcji, to też 
kategoryczne zastrzeżenie, że 
dostawy i roboty mają być wy­
konywane w kraju, z krajowych 
surowców—będzie miało ogrom­
ny wpływ na rozszerzenie pro­
dukcji krajowej. 

H a l e t a r g o w e 
W dniu wczorajszym udała 

się na miasto — pod kierownic­
twem komisarza rządowego, p. 
Nowakowskiego—komisja miej­
ska celem obejrzenia różnych 
placów pod budowę hal targo­
wych. 

Pod warunkiem spełnienia 
przyjętych zobowiązań 
Starosta grodzki w Białymsto­

ku zmienił swoją decyzję z 
dnia 28 lutego rb., zawieszającą 
działalność Syndykatu Dzienni­
karzy Białostockich i dopuścił 
do wznowienia działalności te­
goż syndykatu. Postanowienie 
o <zmiąnie nazwanej decyzji 
Starosta grodzki oparł na zło­
żonych p. Wojewodzie w dniu 
16 marca rb. przez wicepreze­
sa Związku Dziennikarzy R.P., 
red. Stefana Grossterna, zapew­
nieniach, przyjętych do obo­
wiązującej wiadomości przez 
delegację dziennikarzy biało­
stockich, zorganizowanych w 
syndykacie. (P.A.T.) 

M. in. ustawa ta poprze wy­
datnie kwestję surowców włó­
kienniczych, produkcji lnu i 
wełny, mającą dla rolnictwa 
województw pólnoco-wschod-
nich, a więc i białostockiego 
duże znaczenie, i pozwoli na 
wydatniejszy rozwój produkcji 
tych surowców. 

,Waly ruch graniczny" z bitwą 
Na terenie pogranicza polsko-

litewskiego odbyło się ostatnio 
kilka konferencyj lokaln. władz 
granicznych i administracyjnych 
polskich i litewskich w sprawie 
otwarcia granicy dla t. zw. ma­
łego ruchu granicznego. 

Zdołano porozumieć się co 
do otwarcia granicy w kwietniu. 
Władze graniczne i administra­

cyjne obu państw udzielą od­
powiednich instrukcyj funkcjo­
nariuszom pełniącym służbę gra­
niczną na punktach przejścio­
wych granicy polsko-litewskiej. 

Oficjalne otwarcie granicy na­
stąpi 11 kwietnia rb. i z dniem 
tym granicę polsko-litewską bę­
dą przekraczały osoby, posiada­
jące przepustki graniczne rolne. 

Sprawa obniżki czynszu mieszkaniowego 

Praca oświatowa 
w Zw. Strz. 

Pod przewodnictwem dyr. Za­
remby odbyło się zebranie sek­
cji kulturalno-oświatowej od­
działu Związku Strzeleckiego w 
Białymstoku. Na zebraniu opra­
cowany został program pracy 
oświatowej w oddziałach związ­
ku w okresie wiosennym. 

Katastrofa motocyklowa 
Na szosie pod Łomżą, na 

skręcie między Zawadami a for­
tem Nr, 5, wywrócił się jadący 
z nadmierną szybkością moto­
cykl. Jadący na nim ppor. 33 p.p. 
Henryk Paziukiewicz i ppor. 
Stanisław Waszukanis doznali 
ciężkich obrażeń. W stanie groź­
nym przewieziono ich do woj­
skowego szpitala okręgowego w 
Warszawie. 

W związku z ogólnem zubo­
żeniem i znacznem osłabieniem 
zdolności płatniczej szerokich 
sfer podniesiona została ostat­
nio kwestja obniżki cen komor­
nego. Akcja podjęta została 
przez związki lokatorskie na te­
renie całego Państwa, przyczem 
na łamach prasy wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
padły głosy: za i przeciw. Akcja 
ta rozwija się w dalszym ciągu, 
a poszczególne organizacje za­
wodowe pracownicze wysuwają 
zgodnie postulat obniżki czynszu. 

Z zagadnieniem tern wiąże się 
w pewnym stopniu — ze wzglę­
du na ogólne zubożenie spra­
wa obniżki czynszów w no­
wych domach, wzniesionych po 
wojnie. Jeśli chodzi o spółdziel­
nie mieszkaniowe—to poczyniły 
one w tym kierunku starania 
jeszcze przed dwoma laty: wy­
suwając postulat obniżenia sto­
py oprocentowania pożyczek, 
zaciągniętych w Banku Gospo­
darstwa Krajowego, i przedłu­
żenia okresu spłat. Licząc się 
z tem, że odmowa może po­
ciągnąć za sobą bankructwo 
wielu spółdzielni, uzależnionych 
finansowo od wypłacalności 
członków, a więc utratę miesz­
kania przez wiele, wiele rodzin, 
dla których zdobycie własnego 
dachu nad głową było celem, 
do jakiego zmierzały z ogrom-
nem poświęceniem — odnośne 
czynniki poczyniły spółdziel­
niom dość poważne ustępstwa. 
Uczyniły to w porę, gdyż spła­
ty w poprzedniej wysokości u-
niemożliwiłyby spółdzielniom 
wobec coraz trudniejszej sy­
tuacji — realizację zobowiązań. 

Przeprowadzono również ob­
niżkę komornego w domach, 
wzniesionych przez Z. U. P. U. 
Czynsz w tych domach przy 
niesłychanie wysokich kosztach 
budowy (w Warszawie na Żo­
liborzu 330 zł. za 1 metr) po­
wodował ogromnie w y s o k i 
czynsz, którego w ostatnich cza­
sach nikt nie byłby w stanie 
pokrywać. To też i w domach 
Z. U. P. U. przeprowadzono ob­
niżkę. 

W Białymstoku wzniesiono 
w swoim czasie szereg ładnych 
domków dla urzędników na ul. 
Sto-Jańskiej. Jest tam przeszło 
50 mieszkań, przeważnie dwu i 
trzyizbowych. Położone na skra­
ju parku wojewódzkiego, w naj­
ładniejszej i najzdrowszej dziel­
nicy miasta, urządzono przy za­
stosowaniu zasad wygody i 
hygjeny—chętnie są zamieszki­
wane przez rodziny urzędnicze. 
Niestety—komorne Iw nich jest 
stosunkowo dość wysokie. W 
niektórych wypadkach płaci się 
za lokal trzyizbowy powyżej 
90 zł.- miesięcznie. Urzędnicy, 
zwłaszcza obarczeni liczniejszą 
rodziną, zmuszeni kształcić dzie­
ci, muszą sobie często od ust 
odjąć, wyrzec się nietylko roz­
rywek kulturalnych, ale często 
zaspokojenia najniezbędniej-
szych potrzeb, byleby należny 
czynsz uiścić. A nadmienić trze­
ba, że od roku 1925 pobory zre-
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Dziłl Rewelacyjny film okultystyczny 

MUMJA 
Arcydzieło z życia wspólczesn. Egiptu 
na tle zagadnienia „Wędrówka dusz" 

B O R I S H A R L O F F 
Monstrum z filmu „Frankenstein" jako 

mumia wskrzeszona do życia 
MUMJA — to (ilm, o którym mówi 

cały (wiat 
MUMJA — to ewenement sezonu 
PONADTO 

II 
Słynny śpiewak 

HORTON DOWNEY 
oraz światowej sławy 
ZESPÓŁ nttZTCZRT UltlCEflT. LOfEZfl 
• U m i l KONCERT JIZZOUT 

Najtańszem źródłem zakupu 
rozmaitych towarów 

— = jeat 5 5 — 
D o m H a n d l o w y 

„uMUlERSAbnY" 
Białystok, Rynek Kt ic i i izki Dr. 8 

SKlep z a m K n i e t r 
TYLKO 

w niedziela I dnia świąteczna 
Ceny niskie, leez stałe 

LECZNICA 
LMURZY-SPECMLISTOW 

Białystok, Mazowiecka 5. tel. 1-38. 
P o r a d a 3 xl. 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uizu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla cięzarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyatycza. Lampa kwarcowa, 
Diatermia. Elektryzacja. 

dukowano o 15 i 10 proc, a na­
stępnie podwyższono składki 
emerytalne o 5 proc, podczas 
gdy czynsz pozostał bez zmiany. 

Jak wiadomo — jest inten­
cją rządu, prowadzącego akcję 
obniżki cen, aby ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby obniżo­
ne zostały w tym samym mniej 
więcej stosunku procentowym, 
w jakim obniżono zarobki. A 

więc inicjatywa wydziału robót 
publicznych urzędu wojewódz­
kiego w tej sprawie nie była­
by — można sądzić — nieprzy­
chylnie przyjęta przez p. Wo­
jewodę. Tylko że impuls do tej 
inicjatywy muszą dać urzędnicy, 
zajmujący mieszkania przy ul. 
S-to Jańskiej. Skarżyć się „w 
cichości ducha" — to nie wy­
starcza. 

.Strzelec" w Wysokiem Mazowieckiem 
Pod przewodnictwem zastęp­

cy starosty, p. J. Procakiewicza, 
odbyło się w Wysokiem Mazo­
wieckiem zebranie członków 
miejscowego oddziału Związku 
Strzeleckiego. Po zreferowaniu 
nowego statutu i dyskusji; do­
konano wyborów zarządu. Na 
prezesa został wybrany jedno­
głośnie p. R. Cypko, na człon­
ków zarządu wybrano p.p.: J. 
Pleszczyńskiego, St. Roszkow­
skiego, P. Orczyka, St. Nowic­
kiego, St. Mystkowskiego, na 
zastępców p.p. Al. Skawskiego, 
Wł. Kiełka oraz W. Grodzkiego. 
W skład komisji rewizyjnej we­
szli pp.: St. Załuska, M. Paczo-
sa, A. Muszycki oraz J. My-
stkowski, wójt gminy. 

Tak strzelcy, jak i społeczeń­
stwo gminy, żywią, niezłomną 
nadzieję i oczekuję, że nowo-
obrany zarząd dołoży wszel­
kich starań i sił, by praca P.W 

Epilog karjery niebieskiego ptaszka 
Na ławę oskarżonych sądu 

okręgowego posadzą dziś zna­
nego i czynnego przed kilku 
laty w Białymstoku „kapitana 
rezerwy" i „kawalera wielu or­
derów", Marcjana Jasińskiego. 
Do Białegostoku przybył on w 
drugiej połowie 1927 r., a wy­
korzystując wysokie stanowisko 
służbowe swego brata i swe 
dobre warunki zewnętrzne — 
wszedł do miejscowego towa­
rzystwa. 

Nawiązawszy stosunki i po­
zyskawszy ogólne zaufanie, Ja­
siński rozpoczął w Białymstoku 
swoją działalność, jako upełno­
mocniony reprezentant organi­
zacji handlowej „DomOficerów", 
posiadającej przedstawicielstwo 
dwu towarzystw ubezpieczenio­
wych „Europa" i „Vita". W 
krótkim czasie udało mu się u-
bezpieczyć niemal cały korpus 
oficerski w Grodnie i Białym­
stoku i nakłonić większą ilość 
osób prywatnych, aby się ubez­
pieczyły. Niedługo jednak cie­
szył się zaufaniem reprezento­
wanych firm. Ponieważ nie wy­
liczył się z zainkasowanych pie­
niędzy. odebrano mu przedsta­
wicielstwo. 

Nadszedł okres wyborów do 
Sejmu. Jasiński pojechał do 
Warszawy, a po powrocie za­
czął „z innej beczki".' Opowia­
dał wszystkim, że jest delega­
tem Partji Pracy, i że został 
upoważniony do kierowania z 
ramienia tej partji akcją wybor­
czą. Zaczął odgrywać rolę po­
lityka. Wkrótce i z tem musiał 
skończyć. Wziął się więc za co 
innego. Ogłosił, że jest kierow­
nikiem oddziału na Białystok 
t-wa budowy pierwszego pol­
skiego okrętu propagandowego 

przystąpił do zbierania skła­
dek na ten cel. 

Akcja ta przerwana została 
przez policję, która już od dłuż­
szego czasu patrzyła na palusz­
ki niebieskiego ptaszka. Zapa­
kowano wykwintnisia do wię­
zienia, skąd został zwolniony 
za kaucją. Wówczas zjawił się 
w redakcii „Dziennika Biało­
stockiego" i z całą czelnością 
zażądał sprostowania, twier-

Oferta na urządzanie 
koncertów 

Zarząd Zw. Muzyków w Bia­
łymstoku zwrócił się do magist­
ratu z ofertą na urządzanie kon­
certów w ogrodzie miejskim w 
sezonie letnim. 

Fałszowane masło 
Wobec tego, że dozór sani­

tarny stwiedził ostatnio sprze­
daż w niektórych mleczarniach 
i sklepach spożywczych masła, 
zafałszowanego margaryną, z 
polecenia dr. Lewitta udały się 
wczoraj na miasto lotne komisje 
sanitarne, które pobrały w róż­
nych punktach Białegostoku, w 
sklepach i na rynkach u sprze­
dawczyń około 20 prób masła. 

dzac, żd wiadomści o jego ma­
chinacjach byty nieprawdziwe. 
Poradzono mu grzecznie, aby 
się czemprędzej wyniósł. 

Po kilku dniach wyjechał z 
Białegostoku i ukrył się tak, że 
nie można mu było doręczyć 
aktu oskarżenia. Wobec tego 
sprawę odroczono i za zbieg­
łym rozesłano listy gończe. 

Poszukiwania trwały kilka lat, 
i w okresie tym akt oskarżenia 
został rozszerzony. Ustalono, 
że w 1929 r., będąc inspektorem 
oddziału „Europa" zażądał od 
woźnego tej firmy Adama Zda-
nuczyka, kaucji w wysokości 
1.400 zł. Ponieważ Zdanuczyk 
nie posiadał takiej kwoty, wy-

Ahcja dożywiania 
w Supraślu 

Dzięki życzliwości i szerokiej 
pomocy starosty powiatowego 
p. inż. St. Michałowskiego—Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet zorganizo­
wał wspólnie z rragistratem m. 
Supraśla, dożywianie najbiedniej 
szych bezrobotnych i dzieci. W 
kuchni, prowadzonej przez Z.P. 
O.K., dożywianych jest 50 osób 
dorosłych i 70 dzieci szkolnych 
i pozaszkolnych. Dorośli otrzy­
mują pożywny obiad z chlebem, 
a dzieci po 2 kubki mlecznej i 
dobrze osłodzonej kawy, oraz 
po 2 grube kromki chleba ze 
szmalcem. 

Walka z potajemnym ubojem 
Starosta gredzki, p. dr. Zak, 

rozpatrywał wczoraj w trybie 
postępowania karno-administra­
cyjnego ponad 30 spraw za u-
prawianie potajemnego uboju 
lub też za sprzedaż mięsa, po­
chodzącego z takiego uboju. 
Wszyscy, uprawiający ten pro­
ceder, skazani zostali na areszt 
bezwzględny od 5 do 14 dni. 
Jedynie kobiety, posiadające 
dzieci, ukarane zostały grzyw­
nami do 50 zł. 

• 
S e k c j a k o l a r s k a 

„ J a g i e l l o n j i " 
Dn. 2 kwietnia br. o godz. 12 

w poł. odbędzie się w lokalu 
„Jagiellonji", ul. Warszawska 9, 
zebranie członków sekcji kolar­
skiej. Otwarcie sezonu nastąpi 
dn. 23 kwietnia „biegiem otwar­
cia" na trasie 30 km. na szosie 
obwodowej miasta. 

B O J f K A 
Do mieszkania dozorcy domu 

Nr. 7 na Rynku Kościuszki przy­
szło kilku znajomych, którzy 
przynieśli ze sobą kilka butelek 
wódki. Gdy je wypróżniono, 
powstała sprzeczka, kto ma 
„stawiać". Wkrótce chwycono 
się za łby, powstał krzyk, a na 

stawił na tę sumę 7 weksli, któ­
re Jasiński puścił w obieg. Obie­
cał, że je wykupi w terminie, 
czego oczywiście nie -uczynił, i 
wierzyciele rozpoczęli kroki 
egzekucyjne. 

Jasińskiego aresztowano w 
grudniu ub. r. w Warszawie i 
przewieziono w styczniu b. r. 
do więzienia wileńskiego, gdzie 
znajdował się do marca. Ostat­
nio został przewieziony do wię­
zienia białostockiego, gdzie ocze­
kiwał na dzisiejszą rozprawę. 

tak ważpa w dziedzinie obrony 
naszego państwa postawią na 
najwyższym poziomie, tembar-
dziej, że niebrak jest wrogów 
idei P.W. wśród własnego spo­
łeczeństwa. 

B u d ż e t m . L o m t y 
Magistrat m. Łomży rozesłał 

radnym odbitki preliminarza 
budżetowego na r. 1933/34, za­
mykającego się kwotą 849.138 zł. 
(budżet zwyczajny—451.407 zł., 
budżet przedsiębic rstw-397.731). 

Wybuch dwu petard 
pod kołami pociągu 

Na stacji Wołkowysk Cent­
ralny wybuchły przy semaforze 
wyjazdowym pod pociągiem oso­
bowym Nr. 151, zdążającym w 
kierunku Baranowicz, dwie pe­
tardy. Były one ułożone na szy­
nach w odległości 20 metr. jed­
na od drugiej. Po wybuchu po­
ciąg został zatrzymany, a pó 
5-ciominutowvm postoju ruszył 
dalej. Wypadków z ludźmi nie 
było. Ustalono, że petardy były 
typu kolejowego (ostrzegawcze). 
Dochodzenie w toku. 

T r u p w l e s i e 
Mieszkaniec wsi Kozińce gm. 

Obrubniki, 25-letni Aleksander 
Zdanowicz, pojechał do lasu po 
drzewo. Ponieważ tego dnia nie 
wrócił do domu, rozpoczęto 
poszukiwania i znaleziono go 
nieżywego w lesie. Przyczyna 
zgonu narazie nieustalona. 

&$**»%]& 
KUMEM „ 

NHVlEA^fe 
lub też O L E J E K N I V E A 

Czworo dzieci podrzuconych w starostwie 
Do starostwa powiatowego w 

Wołkowysku przybyła miesz­
kanka odległej o 30 kim. wsi 
Lichinicze gm. Piaskowskiej, 
Zofja Dawidzik. Przyprowadzi­
ła ze sobą czworo liczących od 
2 do 7 lat dzieci, które pozo­
stawiła w poczekalni starostwa, 
a sama zbiegła. 

Dzieci otrzymały pożywienie, 
a następnie odstawione zostały 
do miejsca zamieszkania. Z ich 
słów można było wywniosko­
wać, że ojciec odsiaduje karę 
więzienia, a matka oddawna 

P O Ż A R 
W chlewkach, należących do 

Łazowskiego Abrama (Piesza 3) 
i Zakimowicza Szołetaa (Bruko­
wa 26), zapaliło się z nieusta­
lonych dotychczas przyczyn sia­
no, które wraz z chlewami spło­
nęło., Zabudowania były ubez­
pieczone w T-wie Wzajemnych 
Ubezpieczeń. Do pożaru przy­
były straże: miejska i B.O.S.O. 
Wypadków z ludźmi nie było. 

Akta Nr. E. 814/32 r„ 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Knyszynie, mający kancelar­
ię swą w m. Knyszynie, przy 
ul. Kilińskiego, w domu Nr. 12, 
na zasadzie art. 602 Kodeksu 
post. cyw., ogłasza, że w dniu 
14 kwietnia 1933 r., od godz. 10 
rano, w m. Goniądzu pow. Bia­
łostockiego, w mieszkaniu Abra­
ma Rudzkiego odbędzie się 
sprzedaż przez licytację rucho­
mości, należących do „Firmy Ab-
ram Rudzki, Handel Leśny w 
Goniądzu", a mianowicie: radjo 

Zawiadomienie 
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że z dniem 

28 III b. r. otworzyliśmy przy ul. Sienkiewicza 16, skład 
fabryczny kapeluszy własnego wyrobu. Skład jest zaopa­
trzony w kapelusze wszelkich fasonów, sztywne i miękkie. 

C e n y f a b r y c z n e w y j ą t k o w o n i s k i e . 
Przyjmujemy wszelkie gatunki kapeluszy do przefasonowenia 

Białostocka Fabryka Filców 
S p . z o . o . 

ków pijatyki i bnatyk. do odpo- * £ ogniotrwałej, lampy 
wiedzialnośc, karne, »i zakłó-, { w j

 y * 4 a r n i t u r 'u „J& 
cenie spoko.u publicznego. > m i c k l d c h f „szacowanych 

zł. 900, 
na 

ruchomości można 
miejscu w dniu 

Powyższe 
obejrzeć na 
licytacji. 
Knyszyn, dn. 28 marca 1933 r. 

Komornik Sądowy: A. Wiktorka. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Pnyjmale od godz. 9—1-e) I od 4—7-e( 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego I Talalon, ł - ł l . 

nosiła się z zamiarem porzuce­
nia ich. Za matką zarządzono 
pościg. 

• . 
S e k c j a z w ł o k 

z a b i t e j w R a d z i ł l o w i e 
Wczoraj zrana dokonano w 

szpitalu Żydowskim w Łomży 
sekcji zwłok Chany Sosnow­
skiej, zmarłej wskutek uderze­
nia, zadanego kłonicą w głowę 
podczas krwawych zajść w Ra­
dziłlowie. Sekcji dokonał sędzia 
śledczy, dr. Giergielewicz, przy 
współudziale dra|Dworakowskie* 
go i pomocy felczera wydz. sa­
nitarnego starostwa łomżyńskie­
go, Ratowicza. Ustalono, że So­
snowska doznała zgruchotania 
czaszki i uszkodzenia masy 
mózgowej, która wypłynęła na-
zewnątrz. Po sekcji odbył się 
pogrzeb Sosnowskiej. 

K R A D Z I E Ż E 
Zatrzymany został Midle.r 

Symcha {(Sucha 14) z workiem 
cebuli, skradzionej Joselowi 
Wajskopowi (Mazowiecka 4). 

— Abramowi Gutmanowi (Pił­
sudskiego 19) nieznani sprawcy 
skradli 2 wozy ciężarowe war­
tości 200 zł. 

— Janowi Malewskiemu (Al-
ta 13) zabrano garderobę i ze­
garek kieszonkowy łącznej war­
tości 132 zł. 50 gr. 

M O D E R N D Z I Ś 
Pocz. o 6 - o j C e n y o d 4 9 g>. 

OSTATNIA NOC 
KAWALERA 
WroiigłLILI D A M I T A 

N a s c e n i e 

UŚMIECHNIJ SIĘ 11 
udział biorą.: KRÓL HUMORU 
Mieczysław MIRSKI 

i i n n i 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n a , 

• K o r n a i m o c z o p l c i o w e 
ni. Sienkiewicza 14 nu 3, tal- 9-41 

2 pokoje z kuch­
nią. przedpoko­

jem i wygodami do 
wynajęcia. Staro bo­
jarska 14. 

M ieszkania 3 po­
kojowe z wszeł-

kicmi wygodami do 
wynajęcia Polna 18 
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